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OGŁOSZENIA w Królestwie Polskiem: 
Lwyczajne: 30 ien za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie 
sześć szpalt). 
Dresne: & fen. za wyraz, najmniej 50 fen. 
Madestane (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
Rexrotogi: 40 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. - 


pna 


Gena numeru. pajadynczego w Łodzi 


dw Warszawie 4 kop | 


CMAR w Warszawie ul. Chmielna 10. 


Rękopisów niezastrzeżonych Redakcya nie zwraca. 


lojna. 


Zaraz po zdobyciu fortu Douaumont i 
po ehwilowem  uciszeniu rozwijającej się 
początkowo gwaltownie ofenzywy niemiec- 
kiej, cała prasa francuska zamieściła sze- 
reg artykułów. ostrzegających przed dalsze- 


we, znalazły bowiem potwierdzenie w dniu 
- onegdajszym. | SB: 
"©. Armia niemiecka posunawszy się ku 
„Verdun od. strony wschodniej aż do wyżyny 
© Lorrain, a na zachodnim brzegu Mozy przez 
- Forges, Regneville do Gumieres — przez 

kilka dni odpierała szalone kontrataki fran- 
uskie, a wylrzymawszy w zupełności nopór, 
odniejsze stanowiska i przygoto- 
"do dalszej ofenzywy na zagrożoną 


5 Przedewszystkiem chodziło Niemcom o | 


FILIE: Czestochowa: II Aleja 22; Tomaszów: F. 


-4 Rosvania obssózij. «mi iscowość Kos, 
dalona o 40 kim. na północnym - zachodzie 


froncie Portugalia zamierza zetrzeć się z. 
Niemeami. Dotychczas została jedynie wy- 
powiedzianą wojna, a posłowie zaintereso- 


wanych mocarstw opuścili swe stanowiska. 


Na terenie włoskim w dalszym ciągu 


panuje brzydka pogoda i ogranicza dzia: 
 Jalność waleczną. 


Tylko w odeinku Col di 
Lana i San Michele toczyły się dość oży- 
wione wałki. artyleryi. r 
"W Albanii i pod Salonikami sytuacya 
nie uległa żadnej zmianie. 
Również nie znamiennego nie wydarzy= 
ło się na terenie wschodnim. W kilku 
punktach rosyjskie straże przednie wyko- 
nały liczne natarcia, lecz bez powodzenia. 
jeden z latławców niemieckich obrzu- 


do Mińska. | 
_ Z terenu tureckiego nadeszły wiadomo- 


ści tylko z Armenii i z nad morza Czarnego. 


Rosyanie odrzucili Turków z pod miejsco- 
wości Mapara i obsadziii ją. 

"Na terenie perskim w dalszym ciągu 
toczą się walki w okolicy Kermanszah. 


-od Kermanszah. 


Gomuliński: Skierniawies: 


„a Ka VIREGO MTERA SR ERO") ADWARE E 


3 oma ona Die A saa Kr OPEC PAGE WAZNE NERO 


W dziale kandlawym: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 


zimie, 


BERLIN. (Urzędowe). Wielka Kwatera Główna donosi 10-g0o marca: 


Zachodni teren walks 


Na zachodnim brzeg u Mozy wzięto do niewoli przy przetrzasaniu lasu 


cerów, 681 żołnierzy, oraz zdobyto 11 dział. 


„Raben i przy uprzataniu rewów nieprzyjacielskich pod Bethinceur t 6 oli 


W zaciętej walce wydarto przeciwnikowi las Ablain i stoki gór na zachodzie 


odj Douanmont 


W Weevre przesunęliśmy linie nasze naprzód, przez lasy na połndniowym-wsche- 


dzie od Damloup. 


Na nowy nasz front na zachodzie i poludniu od wsi, oraz pod fortem Vaux, 


to wśród dużych strat. 


mi operacyami wojsk niemieckich. Przy- | cił bombami wojska rosyjskie i urządzenia wykonali Francuzi silne kontrataki, w czasie których udałe się nieprzyja- 
puszczenia te okazały się zupełnie prawdzi- | kolejowe na drodze żelaznej prowadzącej | eielowi usadewić w pancernym forcie. Pozatem atakujących odpar- 


Nasi lotniey bejowi zestrzelili 2 latawce angielskie. Jeden jednopłatewiec pod 
Wytseheete (na poludniu od Ypre s) i dwupłatowiee na północnym - wscho- 
dzie el Labasse. Lotnik pierwszego poniósł śmierć. 

W lutym była znacznie większą niż kiedykolwiek działalność napastuicza naszych 


fd kd # kd h sii REA k 
+, trików, sraz Urzba lotáw wowialowsrroh 


Dys 


ZHI È LAS n 5 8 s A TAE a K s a s. 4 R; A 
skim. Następujące zestawienie ponownie dowodzi nietviko o naszej przewadze, lecz 


obala również ulubione twierdzenie strony 
nej są dlatego tak nikłe, ponieważ 


s 
i BI 


śnych Hotz; za frontem nienrzyjaciel- 


przeciwnej, że nasze straty flety powietrz- 


lotnicy nasi nie edważają się na let za linie nie- 


o E TZCUGWSZ ) NIEMCO | przyjacielskie. 
REA Poil WE RE. miedzy _zdo- Straty niemieckie na froncie zachodnim w m. lutym wynoszą: 
wno fortem Douaumont, a miej- . 

N ŻĘ | pe y w iaweć : 
scowością -Fresnes w Woevre. W tyra. ce- owiec w 7 waga: al I ; X š r 
lu '6-1y i 19-ty poznański pułk rezerwowy a X | | przez zestrze eme z ziemi i aławeów A 
pod wodzą komendanta IX-tej dywizyi re- | Według doniesień urzędowych, Rosyanie zginęło bez wieści latawsów 6. 
zerwowej generala. piechoty, Guretzky'ego- przed kilkoma „dniami zdobyli Bitlis. Wiado- i i 
Cornitza, wykonał po nadzwyczaj silnem | mości tej hie wyssano „oczywiście z palca, Razem latawców 6. 
przygotowaniu przez artyleryę atak nocny | Chociaż zrazu wydaje się nieco dziwnem, że | = . R 
na fort opancerzony Vaux. Atak pobrowa- | w stosunkowo krótkim okresie czasu od ehwi- Francuzi i Angliey stracili: | 

< dzony został tak gwałtownie i z taką bra- | li upadku Erzerumu Rosyanie zdążyli już za- i W walce w powietrzu lataweów 18. 
| warg, iż w ciągu kilku godzin tak fort, jako- | jać cały obszar na północny-zachód i na za- przez zestrzelenie z ziemi latawców 5. 


~ też liczne przylegające do niego szańce wpa- 
-diy w ręce zwycięskich wojsk niemieckich. 
aeoo. Fort Vaux położony jest na południu 
od zdobytego dawniej fortu Douaumont, a 
© na północnym wschodzie od Verdun. Jest 
to już drugi fort zewnętrznej linii fortyfi- 
kacyjnej zdobyty przez Niemców. W ten 
sposób wyłom uczyniony w zewnętrznej li- 
nii fortów rozszerzył, się znacznie i pra- 
wdopodobnie już w bardzo niedługim czasie 
padną forty następne. Armia niemiecka 
posiada obecnie od sirony półlnocno-wscho- 
dniej wolny dostęp do drugiej linii fortów, 
tak iż ciężkie 42-centymetrowe działa arty- 
leryi niemieckiej beda w stanie skutecznie 
ostrzeliwać nie tylko forty, lecz także i sa- 
mą cytadelę wraz z miastem, oddalonem od 
fortu. Vaux tylko o 10 kim. 


Naczelne dowództwo francuskie dokła- 


Verdun, łamana dotychczas linia frontu nie- 
eckiego zostanie wyrównaną i Niemcy 
sda mogli prowadzić dalsza ofenzywę 
przeciwko Paryżowi w najdogodniejszym 
la nich punkcie. | 

„Jednocześnie ze zdolzyciei fortu Vaux, 


Francuzom powiodła się odzyskać za- 
unią część utraconego okopu około wsi 
aison de Champagne, gdzie toczyła sie 


egu Mozy Niemcy zajęci są zdobywaniem 
nowisk francuskich w lesie Raben. 

_ Lolmicy niemieccy stoczyli kilka walk 
owietrznych w okolicy Verdun i powróci- 
jako zwycięscy, zestrzelili bowiem 3 la- 


rce Irancuskie. 


b os 


Z. Portugalii nie nadeszły na razie ża- 


alka granatami ręcznymi. Na zachodnim 


chód od jeziora Wan. Prawdopodobnie komu- 
nikat mówi o silnej awangardzie wojsk rosyj- 
skich, której Turcy nie stawili poważnego o- 
poru dla tych zrozumiałych przyczyn, które 
łatwo pojmie każdy, kto zna te okolice. 

O zdobyciu chyba wogóle nie może być 
mowy, gdyż Bitlis nie jest ufortyfikowany i 
leży na równinie, mowa tu może być jedynie 
conajmniej o tej części miasta, która leży na 
skalistem wzgórzu i w której znajdują się bu- 
dynki rządowe i koszary. | 

Miasto posiada pewne znaczenie, choćby 
nawet nie z tego względu, że jest siedziba rzą- 
du i jedynym większym ośrodkiem handlu i 
komunikacyi w dość dużym promieniu, lecz 
głównie skutkiem tego, że w daleko większym 
stopniu niż inne ludne miejscowości, jak daj- 
my na to „stolica Wan lub Urfa, jest ogni- 
skiem armeńskich dażeń rewolucyjnych. Kie- 


gdziekolwiek bądź mdziej w całym przez nich 
załudnionym wilalecie 


szkaneów: 


Śś - ; 
Fjeren paz? » 
ABTJRŻNIE e: 


iedyunie urzędnicy i 
kuróów spotyka się przeważnie 
Armeń- 


wśróć hodowców bydła i pasterzy; 


'stowość ie na dwie części, niejako dwa od- 
dzielne miasta; część miasta położona, jak już 


| 


] wieści, > któreby wskazały, -na którym niemile za względu | RA. | charakierystyczna 


nadmieniliśmy, ra skalistem płaskowzgórzu 
posiada kilka lepszych budynków, a więc: in- 
stytucye rządowe, budynki wojskowe, kościół 
armeński, filię banku i konsulat rosyjski, gdy 
tymczasem część niższa rozrzuconą u zakrę- 
tów rzeki stanowi dzielnicę mieszkalną i han- 
dlowa właściwej ludności i czyni wrażenie 


Miasto liczy. dwa do trzech tysięcy inie- 


| 
| 
| 


wylądowało z konieczności wśród naszych linii 


iaławeów 


2. 


- Razem latawców 20. 
Należy przytem uwzględnić, że liczymy zasadniczo tylko te latawce, które wpa- 


diy w nasze ręce, lub spadły płonące, nie licząc lataweów 
bywają zestrzelane za liniami nieprzyjacielskiemi. 


przeciwnika, które zwykle 


Wschodni i Bałkański teren walk: 


Nie zaszły wydarzenia ważniejsze. 


Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


siana ara 


rat 


austryacki. 


"WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 10-go marca: 


Na froncie Pobrzeża artyłerya 
gień umiarkowany, który był tylko więcej 
Tolmeinu. 


. a kJ r a 
a wszelkich możliwych wysiłków w celu | rTowniey związku „Hinczak”, jak zresztą wie- Mosvjski i Bałkański teren walk: 
utrzymania Verdun, ałbowiem twierdza ta | lu innych wybitnych Armeńczyków, pochodzą Nie nowego 
stanowi jedną z zapór, broniacych Niemcom | # Bitlisn, w którym nienawiść względem Tur- SS ar Jaz, 
dostępu do stolicy Franeyi. W razie upadku | ków i Kurdów ujawnia się znacznie silniej niż Winsk toren walie 


czywiony 


ts 


Na frontach karyntyjskim i tyrolski m działalność waleczna jest w dal- 
Szym ciągu nieznaczna. Na mocy dochodzenia stwierdzono, iż Włosi używają w okręgu 


O ai aeea Aalajalandā. apvjamr yey trudnia sio handlem i rzemiosłami, 6- : . EEN 
zyła się ożywiona działalność artyleryi SZ; Cz "ruani R a N PEE purdyi- Rombon bomb napelnionych trującym CEA 
tnzostałych Tronłach foronu zachodnie- | brabiajae | sprzedając welnę i skóry kurdyj | , 


*astępca szefa sztabu generalnego 
von Hoefer 
Feldmarszałek - perueznik. 


wschodnie brudy. Gdy patrzymy z góry, wów- 
czas sady owocowe i ogrody warzywne, oraz 
topole roznące wzdłuż biegu rzeki i zielenie- 
lace łąki zacierają częściowo niesympatyczne 
sirony krajobrazu, Okolica jest stosunkowo 
równa i dość gęsto zabudowana. Wieś rybacka | 


Tadran, do której prowadzi znośna droga, sta- 
nowi w stosunku do miasta, oddalonego od jæ 
ziora o 25 klm., rodzaj portu, Pomiędzy nim a 
miejscowością Van wielkie Mahony (siatki tu- 
reckie) utrzymują ożywioną  komunikacyę 
wodną, 


Z północy, a zatem od strony Erzerumu 
do jeziora i do Bitlisu można dotrzeć dwie- 
ma drogami. Krótsza z nich prowadzi przez 
Musz przesmykami górskimi, pokrytymi obe- 
cenie śniegiem pomiędzy pasmami gór Bingol- 
Dagh i Nimrud-Dagh; droga ta nawet w in- 
nych porach roku jest uciążliwą i trudną do 
a cia zarówno dla ludzi, jak i dla zwie- 


rzet, Druga droga dalej nieco ze wschodu bie- 


nie pomiędzy Nimrud-Dagh i Tipau-Dogh 
mad jeziorem Wan, u którego spotyka się z 
drogą prow adzącą z Wan wzdłuż potnonnego 


n 


ma ce staro- armeńskiem, Bro E A 


nem, piynacem ze wspaniałych pomników i 
fresków wykutych w kamieniu. Stąd brzegiem 
jeziora droga prowadzi do Bitlisu, a dalej 
przez pagórkowatą okolicę do Mardinu, stam- 
tąd zaś dalej jeszcze aż do bezgranicznej rów- 
niny, którą obecnie przecina wielka nowa 
droga kolejowa. Droga ta będzie kresem o- 
ienzywy rosyjskiej, o ile naturalnie Turcy nie 
postawią jej tamy. Trudno coprawda odmó- 
wić uznania szybkości, z jaką Rosyanie po- 
suwają naprzód masy swych wojsk w obecnej 
porze roku. 

W Bitlisie, a w każdym razie tuż zaraz 
na południe niema już zapewne śniegu, a w 
„Mardinie panuje już ciepła pogoda wiosenna. 


Konstantynopol, 10 marca. 

Główna kwatera donosi 10 marca: 
Wobec tego, że na ironcie Iraku 
wschód od Felahii nie przygotowane dosta- 
tecznie ataki nieprzyjacielskie nie doznały 


na 


powodzenia. Nieprzyjaciel od miesiaca u- 
cieka się do wszelkich możliwych Środków, 
ażeby zbliżyć się do naszych pozycyi. W o- 
statnich dniach nieprzyjaciel zbliżył się na 
odległość 150 — 200 metrów do naszych 
przednich rowów strzeleckich, a pozory 
zdradzają, że przygotowuje on atak decydu- 
jacy. 

W dniu 8 marca nieprzyjaciel zaatako- 
wał nas głównemi siłami z prawego brzegu 
Tygrysu. Walka trwała do zachodu słońca. 
Przy pomocy posiłków, które pośpiesznie 
przewiozła na to skrzydło flota rzeczna, nie- 
przyjaciel zdołał zajać część naszych rowów 


strzeleckich, dzięki jednak silnemu i boha- 


terskiemu kontrałakowi rezerw naszych od- 
biliśmy wszystkie rowy zajęte przez wroga 
i odegnaliśmy go na dawne pozycye. W o- 
kopach nieprzyjaciel pozostawił 2000 pole- 
głych, oraz wielką ilość broni i amunicył. 
Straty nasze są stosunkowo niewielkie. 

Na pozostałych frontach nie zaszło nie 
ważnego. 


ajamang CZA SDA KOZA 


Kommikat | Pasy, 


Petersburg, 9 marca. 

Wielki sztab generalny donosi 
marca: 

Front zachodni: W odcinku Rygi arty- 
lerya nasza wielokrotńie zmusiła Niemców 
do przerywania ich prac, oraz zmusiła ba- 
terye nieprzyjacielskie do milczenia. 

Na stanowiskach pod Dźwińskiem, w 
pobliżu Iukszty w dalszym ciągu toczy się 
walka o wyrwy powstałe od wybuchów 
gr. “t-zelkie usiłowania Nismeów, zmie- 
rzające do opanowania wyrw, aj uda- 
remnione. 

Na południu od linii kolejowej z Ponie- 
wieża wyparliśmy Niemców, oraz zyskaliś- 
my na terenie. 

Na północnym-zachodzie od dworca ko- 
ejowego "lęka, r łożonego przy linii kole- 
owej Kowel —— Równe nieprzyjaciel dwu- 
krotnie usiłował zbliżyć się do naszych ro- 
wów, za każdym jednak razem został przy 
pomocy naszego ognia z ciężkiemi stratami 
odparty. 

Nad górną Strypą, nie dając ani jedne- 
ge strzału pozwoliliśmy silniejszemu od- 
działowi nieprzyjacielskiemu zbliżyć się do 
ro "= naszych na odległość 50 kroków, po- 
czem rozpędziliśmy go naszyia ogniem. 

Na półnoe od Bojanu wywiadowcy na- 
ai zniszczyli posterunek niemiecki. 

Front kaukaski: Wojska nasze w dal- 


8-go 


l 
J 


szym ciagu ścigały Turków w okolicy nad- 


brzeżnoj. 
Dnia 7-g0 marca uosadziliśmy miasto 
Rize 


Front perski: Obsadziliśmy miasto Si- 
hno, na północy od Kermanszah. 


FOO BREITE EEN 


konmi kity frane skie, 


Paryż, 10 marca. 
Urzędownie donoszą 9 marca po po- 
łudniu: 


W Argonach: TEn nasza w dal- 


szym ciągu ostrzeliwuje drogi komunikacyj- 


ne nieprzyjaciela w Argonach wschodnich 


w okolicach “ont Faueom i Nantillois. 

"Na zachód od Mozy nieprzyjaciel usiło- 
wał podczas nocy kilkakrotnie powetować 
swe niepowodzenia wczorajsze. Ogień kon- 
centracyjny naszej artyleryi zapobiegł roz- 
winięciu się dwóch ataków. skierowanych 
na wieś Bethineourt, a poprzedzonych przy- 
gotowaniem artyleryjskiem. Ponawiane wy- 
silki nieprzyjacic: 1 nie zdołały wyprzeć nas 
z odebranej ponownie części lasu, 
zdążyliśmy oszańcować. 

Na wschód od Mozy zawrzała walka w 
okolicy © 'nanmont į wsi Vaux, ciągnęła się 
ona wczoraj do późn. wieczora i podczas no- 
cy. Niemcy silnymi oddziałami wykonali 
większe ataki na nasze stanowiska. Pomi- 
mo gwaltowności ognia artyleryjskiego i 
wielkiej energii ataków, nieprzyjaciel nie 
zdołał zachwiać naszej linii, i został krwawo 
odparty. Kilka oddziałów piechoty niemiec- 
kiej, które na moment wtargnęły do wsi 


Vaux, wyparliśmy natychmiast atakiem na 


bagnety. 

W Woevre od czasu do czasu ponawia 
się wzajemne ostrzeliwanie bez udziału 
piechoty. 


Paryż, 10 marca. 
Urzędowo donoszą 9 marca wieczorem: 


Na zachód od Mozy w ciągu dnia woj-. 


ska rasze uczyniły postępy w lesie, który 
zajęły niemal całkowicie. 

Na wschód od Mozy Niemcy wykonali 
wiele ataków na nasz front od Douaumont 


do Vaux. Gdy nieprzyjaciel wypadł ze wsi 


Douaumont, atak jego odparliśmy ogniem 
naszej artyleryi i piechoty. Odparliśmy ró- 
wnież wściekłe ataki na wieś Vaux, w któ- 


rych nieprzyjaciel poniósł wielkie straty. 


Wreszcie Niemcy zwartemi masami  zaata- 


Vaux; ataki odparliśmy, przyczem skutkiem 
ześrodkowanego ognia artyleryi naszej nie- 
przyjaciel poniósł olbrzymie straty. Wszę- 
dy toczą się walki artyleryjskie. ak 

W Woevrre trwa chwilami wzajemne o- 
strzeliwanie. 


ommikat angielski, 


Londyn, 9 marca. 

Główna kwatera donosi 8 marca: 

Pod Grenay toczy się walka na miny 
przyczem silnie uszkodziliśmy nieprzyja- 
cielskie rowy ochronne. 

-~ Wczoraj spowodował nieprzyjaciel wy- 
buch miny w pobliżu drogi żelaznej Ypres 
-— Commines, nie wyrządził jednak szko- 
dy. Okolicę tą ostrzeliwała dziś artylerya 
nasza. 

Na "schód od Laventie spowodowali- 
śmy dzisiaj wybuch miny i przeszkodzili- 


śmy w ten sposób nieprzyjacielowi w jego 


pracach minierskich. 
Nieprzyjaciel ostrzeliwał 
nasze na wschód od Vermelles. 


mne RZ ZD zk 


stanowiska 


| komtnikat: helgijski. 


Le Havre, 9 marca. 

Główna kwatera donosi 8 marca: 

Na wielu punktach frontu trwa niezna- 
czna działalność artyleryi. 
mem fermerskim. 
ta walka za pomocą rzucania bomb pod do- 


Komunikat włoski 


Rzym, 9 marca. 
Główna kwatera donosi 8 marca: 
Z niektórych odcinków strefy górskiej 
donoszą o dużej działalności patroli na- 


szych, pomimo że świeżo upadły śnieg w 


niektórych miejscach pokrył teren na głę- 
bokości 5 metrów, a w dolinach staczają się 
liczne lawiny. 

Na froncie Isonzo trwa ożywiona dzia» 
łalność artyleryi, często przerywana przez | 
migłę i deszcze. 


którą | 


Toczy się zacię- 


GO D ZA RA OT 


‘kowali (gwałtownie rowy nasze otaczające | 
podnóże grupy gór uwieńczonych tortem 


'Ę 
Rade 


'Rosyą, Japonią, 


„mieckieh i 


wi n l onies 1 htl » 


Telegram własny „Godz. Pol“. > 


_Berlin, 11 marca. aa 


| 


W związku z notą niemiecką do Portuga- 
lii, która wyłuszczyła powody zerwania sto- 
sunków dy plomatycznych, a która w końcn za- 
znacza, iż rząd cesarski uważa się jako będący 
na stopie wojennej z rządem portugalskim, 


wczorajsze wydanią poranne dzienników ber- 


„Itńskich komentują Ww sposób nader poważny. 


notę niemiecką i witają ją, gdyż aa 
ona ostatecznie sytuacyę. 


„Wossische Zeitung” pisze: Ze względu 
na sytuacyę wojenną, jest w istocie rzeczą naj- 
zupelniej obojętną czy oficyalnie znajdujemy 
się na stopie wojennej z Portugalią, czy też z 
punktu widzenia formalnego zaliczamy ją je- 
szcze do krajów neutralnych. Wiedzieliśmy 


i oddawna, że Portugalia nie jest niczem innem 
-| jak prowineyą angielską. Gdy rozważymy po- 
szczęgólne ustępy noty, natenczas. widzimy, że 


nie chodzi tu jedynie o zwykłe naruszenie neu- 
tralności, lecz o cały szereg aktów a: w 
całem tego słowa znaczeniu. 


„Lokalanzeiger* pisze: Trudno żądać od 
nas, byśmy mieli zbyt poważnie brać tego no- 
wego przeciwnika, gdy już niemal od 20-tu 
miesięcy krzyżujemy broń z Anglią, Francyą, 
Belgią i Serbią. 
wojny zapewne nawet nie pociągnie za sobą 
bezpośrednich kroków wojennych. Gdyby na- 
wet wysłaniu pułków portugalskich do Fran- 
eyi nie stanęły na przeszkodzie gwałtowne 
rozruchy uliczne, te i wówczas na przyrost sił 
naszego wroga spoglądalibyśmy bez zawiści. 
Zbyteczne by iyby nawet E środki 
zaradcze. 


„Berliner Tageblatt“ pisze: Lud portugal- 
ski postawi zapewne pytanie: „Dlaczego? je- 
żeli nie dziś jeszcze, to nieco później w chwili 
swego nieszczęścia, gdy dyplomaci, dzierżący 
ster państwa, stawią się wobec przedstawicie- 
li swego ludu ze zwieszonemi głowami i pu- 
stemi rękami. Wówczas lub. zażąda od nich 
zdania rachunku, a wiadomo, że w tych wy- 
padkach w Portugalii praktykują się niezaw- 
sze najdelikatniejsze metody. Wówczas wyj- 
dzie na jaw pytanie, dlaczego wbrew intere- 
som kraju i narodu pominięto zobowiązania 


'zgawarowane traktatem, oraz czem właściwie 


W Niemcy wobee Be AD 


l laty Pita 


"polagiam własny „Godz. Pol. 


Petersburg, 10 marca, 
Przez Sztokholm. Na ostatniem posie- 


dzeniu Rady państwa poseł Grimm wygłosił w` 


sprawie rosyjskiej polityki wewnętrznej dłuż- 


"szą mowę, w której poddając ktrytyce działal- 
„ność rządu, powiedział między innemi co na- 
-stępuje: 


„W dziedzinie kwestyi narodowo- 
ściowej spotyka się jak dawniej najdotkliwsze 


i niebezpieczne wahania. Albo dajesię gole "bie- 


nice, jak np. w kwestyi polskiej, a równocześ- 
nie nie czyni się nic, ażeby je wprowadzić w 


życie, chociażby w tych granicach, w jakich 


przedstawia się to zupełnie możebnem już w 


-chwili bieżącej, — albo też podejmuje się pół- 


środki nikogo nie zadawalające, jak np.w kwe- 
styi żydowskiej, ujęte w wielce wątpliwą z 
punktu widzenia prawności formę, p”czem nie 
dba się wcale o przeprowadzenie ich w po- 
rządku prawodawczym, gwarantującym, że w 
przyszłości władze administracyjne nie cofną | 
ich, gdy im się to będzie podoba. 


a maara anime aea 


ioi na roko anie ludności, 


_ Telegram PRA „Godz. Pols, 
- Bern, 10 marca. 


Chcąc uspokoić é ludność, Agencya Havasa, 
rozpowszechnia rzekome opowiadania jeńców.. 


niemieckich o bitwie pod Verdun, w których 


agencya akcentuje straszne działanie artyleryi 
iraneuskiej, brak męstwa w szeregach nie- 
zupełne niepowdzenie całego pla- 
nu ofenzywy niemieckiej. Wprost przeciwnie 
zapatruje się na tę sprawę Gustaw Herve w- 


artykule wstępnym swego dziennika „Wietoi- 


re“, Herve zwraca się do rządu z szeregiem za- 


Czy pozaciągano 
drutu kolezastego? Czy re- 
zerwy są dostatecznie zabezpieczone przed o- 


„gniem nieprzyjacielskim? Czy pionierzy tezy- 


mani są w pogotowiu przy ostatnich fortyfika- 


'cyach? Czy sprowadzono na miejsce dostate- 


czną ilość pocisków i ladunków? Czy dowódz- 


niosłości zwycięstwa ped Verdun? Herve oba- 


| mieckiej, pisząc m. in.: Niemieckiemu sztabowi 
generalnemu przyznać. > żę stoi on na 
wysokości zadania. | = 


cy nasi zdają sobie dostatecznie sprawę z do- 


wia się zagrożenia linii kolejowej Verdun — 
Paryż. Ocenia on skuteczność otenzywy nie- 


Ogloszenie 


ugi 


-eza pewną, iż z każdym dniem pogarszą się: po- - 


cząc się z nimi. Nie pozwalam powodow, 


znaczył, iż porwani awe pożostańte neutr 


o kata Tranen mi Teta, 


_ Telegram lamy „Godz. Pol. e 
bo a „Berlin. 10: marca, 
Baen wojenny dziennika ; Nieuve 
Eotierdarsohe. Courant“ „donosi o. walkach 0 
pod. Verdun, co następuje: - Ciężka artylerya Ra 
_niemieeka ostrzeliwuje pozycye francuskie, w ak > 
ostatnich czasach najważniejsze. zmiany pozas 
chodziły na zachodnim brzegu Mozy. Jest Tze- w 
łożenie francuskie po drugiej stronie rzeki, 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to w. krótkim szasię 
Niemcy będą mogli również z zachodniego * 
brzegu Mozy ostrzeliwać góre ac: > 
Verdun. : | 


Kotana i Krilin matin. x 
Telegram własny „Godz Pol“, | 
` Berlin, 10 marca. | 
„Berliner Tageblatt“ zamieszeza treg 
rozmowy współpracownika swego, Emila by. - -- 
dwiga z królem greckim w Atenach. Podczas 
rozmowy król m. in. powiedział: Sam byłem: 
dowódzcą armii i przewiduję, na jakie trudno- : 
ści natrafi czwórporozumienie na szczupłej 


podstawie operacyjnej Salonik, gdyby. nawet, 
jak opowiadają, mieli okopać się tak jak we 


'Franc$i, na głębokości 5 metrów; nie. pojmuję, 


dlaczego rząd francuski ciągle jeszcze stara | - 
się utrzymać przy Salonikach. Wiem równie, > 


że Anglicy nie mają wielkiej ochoty do wspól | 


działania. Okazałbym wielki brak rozwa 


uczuciom, jakie żywię zarówno wzgl 
nych, jak i drugich. W Niemczech z pe 
nie spodziewają się, bym miał postępć 
Niemiec. Wolno mi postąpić jedynie 
nakazuje mi rozum narodowy syna Grecyi. À 
Król zauważył w dalszym ciągu, że ma za sobą 
całą armię co do jednego człowieka i moża 
rzec bez przesady, że pomiędzy królem ia: 
mig istnieje pewien rodzaj stosunku pruskie:  - 
go. Armia w Grecyi znaczy jednak tyle, co nas © 
ród. W początkach wojny naród objawiał sym- 
patyę dla Francyi, co w Grecyi było zdawna 
tradycyą. Lecz czwórporozumienie w Gre 
uczyniło wszystko, by utracić, te sympatye. 
Przez planowe naruszenie i gwałcónie wolno: 
ści Grecyi, .czwórporzumienie utraciłą zupeł: 
nie przyjaźń Greków. Król bardzo dobitnie : 


Komt m ni M 


Telegram właśny. „Godz. Pol.“ 
Zurych, 10 marca. 

Według gazety „Embros”* na wyspie Chios 
należącej de nomine do Grecyi, wybuchły roz. 
ruchy. Wieśniacy Uumnie ściągają do stolicy i ` 
domagają się zboża. Mieszczanie przyłączyli - 
się. do nich. Sytuacya jest nader poważna. Da 
Chios odeszły okręty wojenne  czwôrporozik | 
mienia, 


EO CZ CA 


Grecy a koalicja. 


| Falegran lns „Gódz. Pol“. 
Ateny, 10 marca. 


Doniesienie Agencyi Havasa: Prezes: mi- 
nistrów, Skuludis, į poseł francuski Guillemin - 
odbyli w środę przyjacielską konterencyę, łe 
matem której były zagadnienia chwili. bi 
cej, a przedewszystkiem sprawa zaprowii 
wania wojsk w Salonikach. 


- Harzekania MM. darrail. 


Telegram własny „Godz. Pol“. 


Berlin, 10 marea. 


l „Frankturter Zeitung“ donosi z. -Konsta 
tynopola, że generał Sarrail w ciagu ostatni 
dni zaznaczył kilkakrotnie w Salonikach, . z 
nie wierzy w ofenzy wę przeciwnika i uważa 0- 
ienzywę koalicyi za heżóelówa. -Uskarżał się 8 
na trudność wyżywienia wojsk i zapewnił, że 
dotkliwie daje się we znaki obecność niemiec | 
kich łodzi podwodnych na morzu Śródziem: — 
nem. W Salonikach opinia publiczna liczy się. 


 powaźnie z ewentualnem usiąpieniem Sar- o. 


pytań, z których przebija poważna obawa. Za-. 
pytania te są następujące: 
dostateczną ilość 


łu, gazeta „Steagul“ pisze, jakoby: prezes mi- 
nistrów Bratianu. w kole swych przyjaciół wy”. 


penae 


„zmiennie neutralną. 
'Rosyi jest Focani — Galatz, a nieświadomi | 


"wania brzegów Protu. 
! prezes ministrów > e oświadczenie swi 
: o Pa 


raila, > 


eeren eme Ani eame 


-— iwizdczenie Tatian. 


"Telegram własny „Godz. Pol“. 
Budapeszt, 10 marca. > 
Wedlug doniesienia „Az Est“ z Bukarest- o 


raził się, iż polityka Rumunii pozostanie nie- 
Linią obronną. przeciw. 


tylko mogą mówić o konieczności. utortyfiko* 
„Steagul pragnie, je 


= LLUSE 


_ Telegram własny „Godz. Pol.*, 
W Bukareszt, 10 marca. 


| „Possiche Zig.“ pisze: Wobec doniesień 
enników, jakoby Filipescu ze swej podróży 
Rosyi nie miał powrócić wprost do kraju, 


yż i. Szwajcaryę, dziennik bukareszteński 
jeara” , sprzyjający Niemcom twierdzi, że. 
aczyłoby to, iż zamiary Hpozai RNA 
penego niepowodzenia, 


Bilan A hmmi l. 


Telegram WIEŚ. „Godz. Pol“. 
- Berlin, 10 marca. 


| "Zabiegi czwórporozumienia w Dobrudży, 
jające na celu. wywołanie zatargu. pomiędzy 
ułgaryą a Rumunią nie osiągnęły, według 
Echo de Bulgaire* żadnego skutku. Cała 


unków na zasadzie wzajemnego poszanowania 
nteresów obu krajów. Rząd bułgarski pracu- 
je też w tym kierunku, 


Watania | ja Włoch. 


Telegram wa, „Godz. Pol.‘ 
Berlin, 10 marca. 


50a „Secolo“ ostrzega Salandrę, by nie 
P ecenial cierpliwości deputowanych, którzy 
B4 nastrojeni względem 
szydzi. z „Giornale d'Italia“, który twierdzi, że 
„rzad stoi po stronie króla. W „Secolo“ socya- 
„lista reformowany, Canepa, zamieszcza list o- 
„twarty do Bissolatiego, w którym oświadcza, iż 
„rząd nie może dłużej pozostawać w równie 
„niepewnej sytuacyi. Zbywa mu na siłe i je- 
sdnolitości. Zamiast konserwatywnego gabi- 
"netu Salandry powinnoby być stworzone mini- 
-Bteryum z przedstawicieli wszystkich . stron- 
"Bictw. Bissolati powinien więc odrzucić wszy- 
stkie względy i wystąpić otwareie. Bissolati 
-jest ciagle wysuwany na plan pierwszy, gdyż 
jest on połęgą. Tymczasowo poza walkami 
„stronnictw i osób tkwi inne pytanie. Demo- 
kraci i reformowani. socyaliści podobnie, 


czwórporozumienia. Inne stronnictwa, uwzglę- 
dniające niepomyślny wynik wojny, występują 


est starannie ukrywany, wystarczy jednak po- 
równać stanowisko ministerynm i nastrój izby 
g miesiąca grudnia z obecnymi, by się przeko- 


cz zamierzał odwiedzić jeszcze Londyn, Pa- 


niego przyjaźnie, i- 


jak nacyonaliści, pragnąc kontynuować wojnę, 
oddać Włochy pod bezwarunkowy wpływ. 


PE CKE TAE EEE hi. 


ułgarya życzy sobie utrzymania dobrych sto-. | 


l przeciwko. niej i w tej sprawie nawet oficyal-.. 
ni socyaliści trzymają stronę rządt. Kryzys 


“pag jak: siebokim jest uczucie e niepewności we 


„Wioszogie: 


"Japan it krila. 


Telegram własny Y „Godz. Pol“ 


Berlin, 10: marca. 


w karst nagłego przybycia króla. włoskie- 
„go do a> i tajemniczych jego narad z mi- 


Carmen Sylna. ; 


Bajka alegeryczna, 
(Przekład z francuskiego). 
| Terra Mater była: wspaniałą niewiastą i 
miala dużo dzieci, synów i córki. Główna jej 
łroska polegała na tem, żeby im zapewnić jak- 
majwiększe szczęście i przyszłość. Każdemu 
ala oddzielny ogród i mowę odmienną. Syn 
najstarszy był posiadaczem najbardziej roz- 
słonecznionego i najpłodniejszego z tych ogro- 
dów; wysokie drzewa palmowe roziaczały w 
nim cień. dobroczynny, słońce zsyłało w jego 
glebie najłagodniejsze promienie. Ziemia, ja- 
ą Terra Mater obdarzyła liczne dzieci swoje, 
| gnęla się stopniowo na zachód i na północ, 
zie słońce. przygrzewa mniej płomiennie, a 
stad też grunt Wymagał uprawy staranniejszej 
i gor liwsżej,.. 
-=< Niektóre z tych ogrodów położone były w 
i rach, inne w strefie wiecznych śniegów, in- 
na wyspach śród rozległego. oceanu. 

"Ale. niestety! nie wszystkie dzieci były z 
su Swego zadowolone, jakoby być powinny, 
oiieważ matka dała im język odmienny, 


zumienia. 

Klótnie i walki Mogiły się coraz bar- 
ej, a lono matki zabarwiało się tzęsto krwią 
oj wlasnego potomstwa. 

Pó pewnym czasie wydała znów na świat 
cię rozkoszne, 0. wiełkich czarnych. oczach, 
eniónych - diugiemi jedwabnemi 
wi nad oczami AO się delikat- 


w doi arree re 


a 


„rzęsami; 


db pono, żydem maa p 0 p pm a A RE a ARRANA. iria BaS 


eto powstały niebawem między nimi nie | 


j Puiu jot wosobioniem Rumunii.  (Przypiseh | 


GO D Z I NA 
nistrami, „Berliner Tageblatt“ pisze w kore- 
spondencyi z nad granicy włoskiej: Żaden z 
dzienników nie odważył się ani jednem słów- 

kiem nadmieńić o wypadkach chwili bieżącej, 
a jednak jakieś bardzo ważne sprawy nię cier- 
piące . zwłoki musiały być przyczyną nagłego 
przybycia króla i uruchomienia całej machiny 
rządowej. Powodem tego jest prawdopodobnie 
przesilenie ministeryalne, albo też chodzi o 
wielkie plany militarne lub ewentualnie o > 
kieś nowe Zadana koalicyi. 


reee arema ana 


d 


Ht amii  angieiskiej. iej. 


Telegram slasi „Godz. DOL 
Londyn, 10 marca. . 
Ogłosżóny dzisiejszego wieczora teat armii 


przewiduje kontyngent złożony z czterech mi- 
lionów ludzi. . 


acc 


Orawa przed zasadna. 
"Telegram Sasi, „Godz. Pol“. 
Haga, 10 marca. - 


„Lokalanzeiger”* zamieścił następującą 

wiadomość: Dziennik „„Maasbode”* donosi, że . 
port Harwich, jeden z największych portów 

wojennych Anglii, zostanie zamknięty zupeł-. 

nie dla ruchu okręiowego. Fakt ten ma pewna 

łączność z ostatnimi atakami Zeppelinów. Od 

„wczoraj już okręty zamiast do Harwich zawi- 

jały do Tilbuzy, 


irak oargtów y ingli. 


Telegram własny „Godz. Pol“ 
Londyn, 10 marca. 


W porannym przegladzie gazety „Morning 
post“ powiedziano, że żegluga angielska roz- | 
porządza tak niewielką ilością jednostek poje- | 
mności, iż sprawa ta staje się obecnie nader 
palącą, Kała handlowe odnoszą wrażenie, iż 
są zaspakajane potrzeby państw neutralnych i 
koalicyi bez żadnej uwagi na potrzeby Anglii. 


Wom pa romah. 


Telegram własny „Godz. Pol.“ 
Frankfurt n/M., 10 marca. 
Biuro Wolffa donosi: Według zestawienia 
ogłoszonego przez- „Frankfurter Zeitung" w 
ciągu tygodnia: od 16 do 25 lutego doniesione 
„6 zaginieniu 85 okrętów o pojemności ogólnej | 
'50.000 ton, których nie można zaliczyć do strat 
wojennych. 


Tirone parowca. kerien. 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
| Waszyngton, 10 marca. 

* Biuro Reutera donosi: Sekretarz stanu Lan- 
sing ogłosił wyjaśnienie, w którem stwierdza, 
że wiadomości, podawane przez niektóre 
dzienniki, jakoby rząd amerykański miał za- 
miar ostrzedz swych obywateli przed posiłko- | 
waniem się uzbrojnemi okrętami handlowymi, 
SĄ: od Póezątku do końca zmydlcne * 


E EATE 


I 


eee ZN 


wama 


rach otaczały śliczną główkę. 

Dla tej córki, najmłodszej i najukochań- 
szej z dzieci, zachowała Terra Mater dar naj- 
lepszy. Śród ogrodów jej braci i pod ich skrzy- 
dłem vpiekuńczem wykryła zakątek czaro- 
dziejski, otoczony górami, zroszony szeroką 
rzeką, ogrzany hojnymi promieniami słońca, 
użyźniany przez deszcz, orzeźwiany śniegiem, 
urozmaicony zielonemi równinami i wesołemi 

innicami. 

© "A na domiar tych wszystkich dobro- 
dziejstw matka, w tkliwości swojej, obdarzyła 
córkę najmłodszą mową taką melodyjną, że 
gdy Puiu tańczyła, nucąc piosenki, z obręczą 
kwialów purpurowych na niesfornych kędzio- 
rach, niebo i ziemia, słońce i pola radowały 
się jej widokiem; rośliny zakwitały niespo- 
U e stopami imiecnętej dziewe- 
czki. 

"Ale inne dzieci z doida spoglądały 
na piękną Puiu, którą matka wspólna tak wy- 
różniała i taką troskliwą otaczała opieką. 

A Terra Mater nie pomyślała nawet ni- 
gdy, żeby inne jej dzieci, żyjące w atmosferze 
ustawicznego  niezadow olenia, nie były na- 
leżytymi opiekunami dla wątłej Puiu. 


Wszelako braci ogarniała taka zawiść i ta- 
kie rozdrażnienie, ilekroć ich młodziutka sio- 
| stra zbierała swe plony, że rzucali się na jej 
ogród z wściekłością, rabowali kwiaty i owo- 
| te, kłócac się i zamieniając ogród Puiu, śród 
ich ogrodów położony, na widownię walki, 
przyczem szerzyli dokoła spustoszenie. 

. Puiu nie szczędziła wielkich wysiłków, 
: Łeby odeprzeć napastników, ale musiała ustę- | 
' pować pokonana. 

Inni bracia przychodzili jej niby z pomo- 
cą, jakkolwiek uigdy tego od nich nie żądała; 
ale przedłużali tyłko walkę i obdzierali gio- 

strę z najlepszych części jej ogrodu, pod po- 
"zerem, że nie posiadała siły, potrzebnej da u- 
prawy takiego rozległego obszaru, W końcu 
d jeden z jej braci ujarzmił ją zupełnie, zakuł 
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` słalni miał złożyć następujące oświadczenie w 
: sprawie stosunków japońsko-amerykańskich: 
Stosunek Japonii do Ameryki nigdy nie był 


nym łukiem, a krucze włosy w gęstych kędzio- 


Latopiore: okręty 
Telegram a „Godz. Pol.“ 


Berlin, 10 marca. 


„Iaegliche Rundschau“ donosi z Hagi: 
korespondenci prasy londyńskiej og.aszają 
wykaz, wymieniający 11 okrętów zatopionych 
w ciągu ostatniego tygodnia. Ogólna wartość 
zatopionych okrętów wynosi przeszło 30 milio- 
nów, nic więc dziwnego, że stawki ubezpie- 


- czeniowe w ostatnich dniach podskoczyły o 60 


procent. 


NA Eyyam. 


Telegram wlasny „Godz. Pol“ : 
Londyn, 10 marca 


W komunikacie angielskim z dnia 9 mar- 
ca znajdujemy między innemi ustęp następu- 
jący: Generał Aylmer posunął się w dniu 6 
marca wzdłuż prawego brzegu Tygrysu i do- 
tarł do Essin, stanowiska, leżącego w odległo- 
ści 7 mil na wschód od Kut el Amara. Pozy- 
cyę tę zaatakowano, lecz generał Aylmer nie 
probowal wyprzeć z niej nieprzyjaciela. Ayl- 
mer donosi, że nieprzyjaciel poniósł znaczne 
straty i pomimo prac fortylikacyjnych, prowa- 
dzonych w pobliżu pozycyi, nie ujawnił żadnej 
akcyi obronnej. Straty nasze są nieznaczne. 


Diani ministrów. 
dc własny „Godz. Pol“, 


Kopenhaga, 10 marca. 


Premierzy norweski i szwedzki, oraz obaj 
ministrowie spraw zagranicznych przybyli tu 
dzisiaj, ażeby odbyć naradę z ministrami duń- 
skimi. Ministrom szwedzkiemu i norweskie- 
mu król udzielił andyencyi, 

Telegram własny „Godz. Pol". 
Kopenhaga, 10 marca. 

Z ekazyi zjazdu prezesów ministrów państw 
skandynawskich odbyło się przyjęcie, na któ- 
rem król duński wzniósł toast na cześć króla 
Norwegii i na cześć narodu norweskiego i 
szwedzkiego. Jednocześnie wyraził życzenia 
pomyślnego przebiegu obrad w celu wza- 
jemnege porozumienia się pomiędzy trzema 


, krajami. 


Telegram własny „Godz. Pol“ 
Londyn, 10 marea. 
Biuro Reutera dowiaduje się, że podczas 
festynu, wydanego w Tokio w d. 6 marca, w 
którym uczestniczyli m. in. poseł Stanów Zjed- 
noczonych, prezes ministrów japońskich i ja- 
poński minister spraw zagranicznych, ten o- 


lepszym lub tak dobrym, jak obecnie. Stosu- 
nek wzajemny z roku na rok staje się coraz 
bardziej idealnym i przyjaznym, 


Dabana ae enn aeania TEE SARZE 


wW kajdany i i rozkazał, aby w jego ręce złożyła 
- te, co jej pozostało z ogrodu. 

Piękna Puiu śpiewała tak żałośnie w 
swojej niewoli, że serce matki jej omal nie pẹ- 
kło, gdy śpiew ten usłyszała. 

Puiu, utraciwszy całą odwagę, wykony- 
wała tak niedbale robotę, jakiej wymagał 
brat, który ją wziął w niewolę, że zagroził jej 
najsurowszą karą. Patrzyła obojętnie na sta- 
czane bitwy, gdyż bracia obierali stale jej o- 
gród za widownię siarć swoich, lecz żaden z 
nich nie pomyślał o wybawieniu młodziuikiej 
siostry z rąk ciemiężyciela. 

Pewnego dnia Puiu zasnęła wśród kwia- 
tów; głowa jej spoczywała na kajdanach, krę- 
pujących wąlle ręce; rzęsy opadły pod cięża- 
rem łez, które nie spływały; glebokie west- 
cbnienia ulalywaly z ust różowych i wznosiły 
się ku niebu wraz z upajajęcą wonia kwiatów. 

Wiem zbudził ją odgłos grzmotu i usły- 
szała glos, idacy z głębi przestrzeni. Był te 
głos Terry Maler. 

—— Puin — mówiła—dlaczego rozpaczasz? 
Nie mówiąc nie, badź posłuszna mojemu pole- 
ceniu; śród ciszy nocnej przepiłuj kajdany 
swoje, tak ostrożnie, żeby nikt nie mógł cię 
podejrzywać o jakiekolwiek zamiary. Gdy 
skończysz pracę, czekaj na mój sygnał zanim 
zrzucisz kajdany. 

Puiu spędziła całą noc na piłowaniu kaj- 
dan, mocno ukutych. Zręcznie, bez hałasu, 
dopełniła trudnego zadania i nikt tego nie 
spostrzegł, Gdyby brat wiedział o jej wyeil- 
"kach, podjętych dla odzyskania wolności, był- 
by niezwłocznie podwoił siłę kajdan. 

Nareszcie; nareszcie odzyskała wolność. 
Stała na skraju góry, czekając z trwogą na 
sygnał matki. Tupala niecierpliwie drobnemi, 
lekkiemi stopami, perliste jej zęby zacinały 
się na różanych ustach. Przypominała sobie 
słodycze walności i łaknęła ponownege ich 
zaznanią. 

I oto, w chwili krytycznej, kłótnia zacię- 
tsza jeszcze powstała między braćmi. Jeden 2 | 
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Telegram własny „Godz. Pol“. 
- Karlsruhe, 10 marca. 


„„Vossische Zeitung” pisze: Według de 
ntesień dzienników z Bazylei, część trzeciej e- 
skadry japońskiej wypłynęła na wody północ 
no-chińskie. 


Tapowiedziane owżedziy. 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Berlin, 10 marca. 


W połowie kwietnia cały szereg deputowa» 
nych parlamentu Rzeszy wszystkich strone 
nictw zamierza udać się do Bułgaryi, przye 
czem objedzie również Macedonię. W Sofii, a 
szczególnie w sofijskich kołach parlamentar- 
nych, odwiedziny te traktowane są z żywą 


sympatyą. 


lapas ZAOŻA. 
Telegram Like „Godz. Pol". 
Berlin, 10 marca. 
Depesza prywatna: Stwierdzono, że po- 
kryto w zupełności zapotrzebowanie zboża; 
które ma wystarczyć do nowych żniw. Rezer= 
wa, oznaczona pierwotnie na 200, 000 ton, 
wzrosła wdwójnasób i wynosi obecnie 400,000 
ton. ' 


4 se u Tri. 


Telegram wlasoy „Godz. Pol“. a l 
- Berlin, 10 marca. 


Seim pruski obradował dzisiaj w dalszym 
ciągu nad sprawą etatu dróg żelaznych. 


Aiministracya Ein. 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Amsterdam, 10 marca. 


Według jednego z pism tutejszych, „Tis 
mes'y* donoszą z Aten, iż postanowiono tam u- 
sunąć w górnym Epirze administracyę wojsko= - 
wą i połączyć ja w jedną całość z lokalnym sy- 
stemem administracyjnym nowych prowineyj 


greckich. 
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Lotnisko annsi a w Macedoni. 


Ateny, 10 marca. 
Telegram własny „Godz, Pol“. 

Transportowiec francuski, eskortowany 
przez krążownik angielski dopłynął do ujścia 
Strumiey, gdzie wyładował potrzebne mate- 
ryały do urządzenia stacyi lotniczej. Natych- 
miast po wyładowaniu materyału przystąpie: 
Bo do budowy hangarów. 


Ka 


mich wszedł do ogrodu siostry jako wróg, Z 
zamiarem ujarzmienia tamtego brata.. 

Ten, który wziął Puiu w niewolę otze- 
kiwał w postawie wyzywającej napadu. Wye 
buchla walka zacięta i napastnik był już pra 
wie pokonany, Puiu, milczący świadek walki, 
usłyszała nagle głos, wychodzący jakby z głę: 
bin ziemi: 

— Chwila nadeszła! 

I młoda dziewczyna zrzuciła kajdany i wye 
dała okrzyk radości. ; 

Kajdany stoczyły się do jej stóp a ona, 
rękoma, nareszcie z więzów uwolnionemi 
pochwyciła olbrzymi głaz z siłą, której w 80= 
bie nie przypuszczała. I cisnęla groźny odłam 
skały w głowę tego brata, który był główną 
przyczyną jej nieszczęść. Zdrajca padł zmiaż. 
dżony. Wówczas wyprostowała się w calym 
blasku młodości i urody pod olśniewającymi 
promieniami południowego słońca; pairzyłą 
na kajdany u jej stóp rozerwane, na okalee 
czone zwłoki złego brata i na piękny ogr ód, 
który teraz, po raz pierw szy, należał do niej 
niepodzielnie. I uśmiech szczęścia twarz jej 

opromienił, 

Terra Mater drgneła z radości na widok 
. ukochanego i pięknego dziecka swego, a beze 
brzeżne morze przesłało swój powiew najła- 
godniejszy, który pieszczotliwie muskał obli- 
cze dziewczęcia i igral z jej włosami. Zdawa= 
ło się, że z rozkołysanego lasu dochodzi hymn 
zwycięstwa A Z głębin dał się słyszeć glos 
Tema Mater: 

— Czyżem cię nie otaczała opieką? Mo- 
glaś-że przypuścić, że uposażyżam cię dareme 
nie w taką urodę, w taką wzbiosłość ducha? 
Ty żyć będziesz, i rozkwitać będziesz w 
godności i siłe. Świat eały radować się będzie 
i korzystać z obfitości owoców twoichł 

Puiu spojrzała w dal — wzrok jej pobiegł 
w przestrzeń bezbrzeżną, a w jej oczach rozma 
rzonych jaśniała wróżba wielkiej przyszłości. 
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Znawcy spraw tramwajowych w War- 
szawie są zdania, że istotna wartość rzado- 
revo tramwaju nie przenosiła 100, 000 rb. 
Tyniczasem rząd uczynił wszystko, aby o- 
trzymać zań siedmset tysięcy. Nie otrzyma, 
> gdyż przeszkodziła siła wyższa: wypędzono 
Rosyan. Ale to nie jego wina: chęci miał. 
Renta roczna w sumie 10,000 rb. od 
chwili rozwiązania głównego towarzystwa 
rosyjskich dróg żelaznych wpływa wprost 
do kas państwowych. 
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„ Glówne towarzystwo rosyjskich kolei 
żelaznych obsługiwało jedną jedyną linię 
miedzy dworcami: petersburskim i war- 
szawskim. Pozatem całe miasto było bez 
SOMUNIE eyi tramwajowej. Stan ten mia- 

sio musiało usunąć. To też 23 paździer- 
nika 1880 roku magistrat zawarł umowę z 
towarzystwem belgijskiem na warunkach 

nasiępujacych: Trakcya konna. Od docho- 
du brutio w ciągu trzech pierwszych lat 
eksploatacyi miasto otrzymuje 8% — na- 
stępnie 5%. Koncesya na lat 36, z zastrze- 
żeniem jednak, że już po piętnastu latach 
eksploatacyi, więc, poczynając od roku 

1595, magistrat ma prawo zerwania umowy 
i skupu tramwaju. Za jaką sumę — w 

kontrakcie mniejwięcej oznaczono: miasto 
od chwili skupu, aż do roku 1916 płacić 
będzie na rzecz towarzystwa corocznie su- 
mę, równą czystemu przecietnemu docho- 
dowi, jaki w ciagu ostatnich pięciu lat przed 
wykupem towarzystwo belgijskie osiągnęło 
z eksploatacyi. 


Pod koniec 1898 roku warszawski za- 
rząd miejski zdecydował się na wykupie- 
nie tramwajów. Prawnych przeszkód nie 
było. Spór powstał jedynie przy określe- 
niu ceny wykupnej. W roku 1898, towa- 
rzystwo belgijskie określiło przeciętną SU- ` 

ię dochodową z ostatniego pięciolecia na 
405,119 rb. Suma ta w wykazach urzędo- 
wy ch towarzystwa, złożonych władzon rzą- 
dowym do określenia podatku na rzecz 
skarbu, skurczyła się, wynosząc 320.614 rb. 
Tymczasem specyalna komisya, wyznaczoną 


przez magistrat, zredukowała ją do 285,951 
rubla. 


W pertrakiacyach ostatecznych zatrzy- 

mano się na 350,000 rb. i tem ustalono ro- 
zną cenę skupu. Na tych oto warunkach 

tramwaje 14 luiego 1899 roku przeszły na 
rzecz miasta. 

W chwili tej sieć tramwajowa wyno- 
siła około 29 kilonietrów podwójnego toru. 
Wagonów zimowych było 136 — letnich 
146. Koni około 600. Użytkowa wartość 
majątku tramwajowego wynosiła około pół- 
tora miliona rubli. Za to towarzystwo bel- 
pijskie otrzymać miało po 350,000 rb. rocz- 
nie w ciągu lat ośmnastu. 


Wydział budowlany warszawskiego 


zarządu miejskiego wystąpił z projektem , 


eks ploatacyi tramwajów przez magistral. 
Ze względu jednak na brak środków i or- 
ganizacyi, zbyt silnie tego projektu nie po- 
pierał. Następnie, aby otrzymać zezwole- 
-nie władzy wyższej na eksploałacyę, trzeba 
było dowieść, że miasto przy własnej go- 
spodarce otrzyma eorocznie przynajmniej 
470,000 czystego dochodu. Oznaczając mi- 
nimalny dochód czysty na taką właśnie su- 
mę, władze rozumowały w sposób następu- 
tacy. Towarzystwo belgijskie księgami bu- 
cehalieryjnemi udowadniało, jakoby czysty 
przecietny dochód roczny z ostatniego pię- 
cialecia wynosił 405,119 rb. Dochód ten 
byłby wyższy, gdyby towarzystwo nie pła- 
cilo miastu zagwarantowanego kontraktem 
pięcioprocentowego udziału w zyskach, o- 
raz nie wnosiło, niezależnie od tego udzia- 
łu, na rzecz miasta różnych oplat, które w 
reku 1898 wyniosły około 58.000 rb. Sko- 
ro więc magistrat od prowadzonego na wła- 
sne ryzyko przedsiębiorstwa nie będzie po- 
bierał żadnych opłat—osiagnać musi przy- 
najmniej 405118 plus 58.000 równa się 
483.119 — w zaokragleniu 470.000 rb. 


Dowodziće władzom wyższym, iż gospo- 

rka miejska pod względem uczeiwości i 
sprężystości, przy braku swobody ruchów, 
stanie na tej samej wysokości, co przedsię- 
biorstwo prywatne, prowadzone przez Bel- 
gijczyk ów, było ciężko. Tem ciężej, że kie- 
rownicy wydziału budowlanego niezupełnie 
w to wierzyli. Zanadto dobrze wydział bu- 
dowlany znał miejscowe warunki: wiedział, 
że przedstawie iele biurokracyi rosyjskiej 


to zwyczajni złodzieje — wiedział także że 


zaodziejów nie brak również w magistracie 
warszawskim. Pozatem. ruch tramwajówy, 


zależny w znacznej mierze od org Janów TO- 


sy jskiej policyi wykonawczej, wymagał ia- 
pówek, które mogły być oplacane przez 
przedsiękioreów prywalnych — aka ustać 


B 


GODZIWA 


musiały przy gospodarce miejskiej ze. 
względu na brak tak zw. sum: dyskrecyo--. 


nalnych. Nareszcie na posady w tramwa- 
jach, zajmowane przez Pulaków, musianoby 
mianować także i Rosyan — a do biuró- 


wości bezwarunkowo wprowadzić język ro- 
syjski. 


Na czele wydziału budowlanego stali 


naówczas inżenierowie: Mościcki i Rudnie- - 


ki — ludzie nieskazitelnej uczciwości i do- 
brzy Polacy. Długoletnia praktyka życio- 


wa nauczyła ich obawy bliższych stosunków | 


pieniężnych z władzą rosyjską i jej repre- 
zentantami. Wiedz: ali, że gospodarką u- 
rzędnicza w państwie rosyjskiem musi być 


zwyczajnym rabunkiem. To było źródłem ; 


obaw — obaw poważnych i uzasadnionych. 
Dlatego też, aczkolwiek wystąpili on: z pro- 
jektem eksploałacyj tramwajów na ryzyko 


miasta, nie chcieli jednak całą siłą go po- 
pierać. 


Tymczasem czas upływał i domagał się 
stanowczej decvzyi. Obawy przed zrusz- 


czeniem przedsiębiorstwa i rozkradzeniem 


go przez rosyjskich urzędników, z których 
każdy mógł być i zazwyczaj bywał na wlas- 
na rekę łapownikiem, jakoteż prawodaweą, 
przechyliły decyzyę ówczesnego magistrafu 
w inną stronę — w stronę wydzierżawienia 
tramwajów, chociażby nawet krótkotermi- 
nowego. 
nia rachunków towarzystwa belgijskiego, 
członkowie zarządu miejskiego nie przewi- 
dzieli tak olbrzymich dochodów z tramwa- 
ju, jakie później wydała rzeczywistość W 
stanowczej zatem decyzyi co do zaniecha- 
nia prowadzenia gospodarstwa tramwajo- 
wego na własną rękę, górę wziął przede- 


wszystkiem lęk przed „porządkami” rosyj- 
skimi, a następnie nieprzewidywanie nad- 


zwyczajnej zyskowności przedsiębiorstwa 


Oto powody, dla których tramwaje po- 
stanowiono oddać w administracyę pore- 
czającą. Nie na długo. Na cztery ląta: od 


14 lutego 1889 do 1 stycznia 1903 roku. 


Warunki następujące: dwieście tysiecy 
kaucyi, prawo rozwiazania umowy nawet 


przed terminem, minimalny gwarantowany - 


dochód dla miasta 470. 000 rb. Przedsię- 
biorca otrzymuje za swą pracę — 20.000 rb. 
rocznie, oraz pewien udział w czystym zy- 
sku z przedsiębiorstwa. Jakim ma być ten 
udzieł — niechaj rozstrzyga konkurencya. 


Do konkurencyi stawiło się dziewięć 


osób i firm. Wtedy to stała się rzecz nader 
jednego, ofiarowali magistratowi 100% czy- 
stego dochodu. Jednem słowem prawie je- 
dnomyślnie chcieli oni spełnić postawione 
przez zarząd miejski warunki za 20.000 rb. 


rocznej pensyi, całkowicie zrzekając się u-- 


działu w czystym zysku z przedsiębiorstwa. 
Zaś firma „Helios“ zaproponowała nawet 
dopłatę. Impuls. do tej fadzwyczajnej o- 
fiarności że strony konkuretfnów 
dzień nie został wyjaśniony. 
ko, iż każdy z konkurentów usiłował za 
wszelką cenę wcisnąć się do magistratu, 
mniemając, iż w ciągu czteroletniego okre- 
su administracyi zapewni sobie otrzymanie 
przyszłej koncesyi na tramwaj elektryczny, 


która wtedy właśnie była w magistracie o- 


pracowywana. 


Skoro konkurenci zrzekli się udziału 
w czystym zysku z przedsiębiorstwa i tym 
sposobem calkowicie wypełnili warunki li- 
cytacyjne — magistrat m. Warszawy musiał 


wybierać. Wybór padł na grupę, reprezen- 
towaną przez mecenasa  Wrotnowskiego, 


złożoną z książąt: Seweryna Czetwertyń- 
skiego, Macieja Radziwiłła, Michała Woro- 
nieckiego, 
Franciszka Górskiego, Juliusza Hermana i 
Lucyana Wrotnowskiego. 


Za czasów eksploatacyi tramwajów 
przez Towarzystwo Belgijskie warszawski 
zarząd miejski otrzymywał niewiele: maxi- 
mum opłat wraz z zagwaraniowanym pia- 
tym procentem wynosiło w 1898 roku 58 
tysięcy rubli. Skup przedsiębiorstwa dał 
rezultaty pomyślne. Zgodnie z warunkami 
kontraktu grupa książęca wnosiła corocz- 
nie przedewszystkiem 470.000 rb. Z su 
my tej zarząd miejski asygnował » 


ną renty: 
dla towarzystw dróg żelaznych 10.000 rb. 
dla towarzystwa belgijskiego 350.000 rb. 
na pensyę dla kpoosoreyum 20.000 rb. 


pz 


- Razem 380. 000 rb. 


z 470. 000 wydatkowano zatem 380.000. 
Na czysto pozostawało więc 410.000 — 
889.000 — 90.000 rb. — prawie dwa razy 
więcej, niżeli poprzednio. 
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Tembardziej, że wobec przejrze- > 


po dziś” 
Mówiono tyl- 


oraz Adama hr. Zamoyskiego, 
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Dziś: Kia 
- Jutro: Grzegorza. 
Widowiska. 2 
"Teatr Polski. Jutro popol. zespół. dziecięcy « 0- 
aegra „Baśń © królowej Róży”; wieczorem „Knii- 


„wieć. 3 
„Momus Lódzki“. Dziś na benefis 1. Wiśniew- 


skiej przedstawienie kabaretowe. A 
4 W ZĘ 
Rocznice. R 
Dnia 11 r. 1401. Stany polskie na zjóżdzie w Ra 


domiu uznają i potwierdzają pra- 


-wa i przywileje W. Ks,  Liiew- 


skiego. 


„ _ 1585. Król Stefan Batory pod Rygą sta- 
je na czele: wojska polsko-liiew- 
skiego, idącego na Moskwę. 

= 1646. Życia dokonał. w Brodach Stani- 


sław Koniecpolski. hetman wielki | 


koronny, 


wojownik znakomicie 
A = 


A 


Nabożeństwa W kościołach katolickich W Ło 


- od dnia 13 do 18. „lutego r. b. 


W kościele paraf. Podwyższenia Św. Krzyża. 

W niedzielę, dnia 12 marca, o godz. 6. rano, 
Prymarya z wystawieniem Najśw. Sakramentu i ka- 
zaniem w języku polskim. 

O godz. 8 rano Msza Św. dla żołnierzy. 

Ó godz. 9 rano Msza św. dla uczniów i uczen- 
nie średnich zakładów naukowych. 

O godz. 10 Msza św. z kazaniem niemieckiem. 

O godz. 11 Suma.z kazaniem w języku polskim. 

O godz. 12:/, w południe Msza św. 

.O godz. 1 min. 30 „Droga Krzyżowa" w języku 
niemieckim. 

O godz. 31/, po poł. nabóżćństso pasyjne, czyli 
„Gorzkie Żale” z wystawieniem Najśw. Sakramentu. 

Od i do 8 marca: o godź. 6 rano,. Prymarye 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu. 

O godz. 7 m..30, 8 ipół i 9 i pół rano Msze św. 

O godz. 5 po poł. pacierze wieczorne. ~ 


W piątek, dnia 17 marca, po południu „Droga. 


Krzyżowa” w języku polskim. 
W kościele paralialnym św. Stanisława Kostki. 
W niedzielę, dnia 12 marca, o godz. 6 rano Pry- 
marya z wystawieniem Najśw. Sakramentu i kaza- 
niem w języku polskim. 
O godz. 8 rano Msza Św. z kazaniem w języku 
polskim. l 
O godz. 9 rano Wotywa Z kazaniem niemiec- 
kiem.. 
<O godz. 11 Suma z kazanieńi w języku polskim. 
O godz. 2 po poł. „Droga Krzyżowa” w języku 


. niemieckim. 


O godz. 4 po poł. „Nabożeństwo pasyjne”, czyli 
„Gorzkie żale” z kazaniem w języku polskim. 
Od 18 do 18 marca włącznie rano, o godz. 6-ej 


'Prymarye z wystawieniem Najśw. Sakramentu. 


O godz. 8, 9 i 91/, rano Msze św. 
W: piątek, dnia 17 marca, „Droga Krzyżowa” 
w języku polskim. - 


f Rekolekoye w kościołach wyzn. nn -kat. w Łodzi 


dziwna: wszyscy konkurenci, z wyjatkiem | 


w roku 1816. 


W kościele parafii “Wniebowzięcia Najśw. Ma- 


ryj Panny Rekolekcye dla dzieci par. .i szkół miej- 
skich w dniu 14 marca, spowiedź w dn. 15 marca, 
Komunia św. w dniu {6 marca. 

„Dla mężczyzn: Rekolekcye w dn. 2 13 kwiet 
nia, spowiedź w dniu 4 kwietnia, Komunia Św. Ww 


dniu 5 kwielniaą. 


Dla niewiast: Rekolekcje w dn. 20 i 21 marca, 
spowiedź 22 marca i Komunia św. w dn. 23 marca. 

W kościele parafii św. Józefa. Dła dzieci par. 
i szkół miejskich: Rekolekcye 15 marca, spowiedź 
16 marca, Komunia św. 17 marea. 

Dla mężczyzn: Rekolekcye w.dn. 10 i 11 kwie- 
tnia, spowiedź 12 kwietnia, Komunia św. 13 kwie- 
tnia. 

"Dla niewiast: Rekolekcye w dn. 28 i 29 marca, 
spowiedź 30 marca i Komunia św. 31 marca. 

W kościele parafii Podwyższenia św. Krzyża. 
Dla dzieci par. i szkół miejskich: Rekolekcye w dn. 


-9 marca, spowiedź 10 marca, Komunia św. 11 mar- 


marca. 
Dla mężczyzn: Rekolekcye w dn. 3 i 4 kwiet- 


nia, spowiedź 5 kwietnia, Komunia św. 6 kwietnia. - 


Dla niewiast: Rekołekcye w dn. 27 i 28 marca, 
spowiedź 29 marca, Komunia św. 30 marca. 

W kościele św. Stanisława Kostki. Dla dzieci 
par i szkół miejskich: Rekolekcye w dn. 10 marca, 
Spowiedź 11 marca, Komunia św. 12 marca. 

Dla mężczyzn: Rekolekcye w dn. 6 i 7 kwiet- 
nia, Spowiedź 8 kwietnia, Komunia św. 9 kwietnia. 

Dla niewiast: Rekolekcye w dn. 22 123 marca, 
Spowiedź 24 marca, Komunia św. 25 marca. 


W kościele św. Anny na Zarzewie. Dla dzieci. 


par. i szkół miejskich: Rekolekcye 16 marca, Spo- 
wiedź 17 marca, Komunia św. 18 marca. ` 

Dla mężczyzn: Rekolekcye w dn. 4 i 5 kwief- 
nia, Spowiedź 6 kwietnia, Komunia św. 7 kwietnia. 

Dla niewiast: Rekolekcye w dn. 29 1.30 marca, 
Spowiedź 31 marca, Komunia św. 1 kwietnia. 
(-+/W kościele par. św. Kazimierza na Widzewie. 
Dla dzieci par. i szkół miejskich: Rekolekcye 17-go 
marca, Spowiedź 18 marca, Komunia św. 19 marca. 


Dla mężczyzn: Rekolekcye w.dn. 11 i 12 kwie- - 


tnia, Spowiedź 13 kwietnia, Komunia Św. 14 kwie- 
tnia. 

Dla niewiast: Rekolekcye w dn. 30. 181 marca, 
Spow jedź 1 kwietnia, Komunia św. 2 kwietnia. 

W kościele par. Przemienienia Pańskiego na 
"Dąbrówce. Dla dzieci par. i szkół miejskich: Re- 
kolekeye 17. marca, Spowiedź 18 marca, Komunia 
Św. 19- marca. 

"Dla mężczyzn: Rekolekcye w dn. 11 i 12 kwie- 
tnia, Spowiedź 13 kwietnia, Komunia św. 14 kwie- 
tnia. 


Spowiedź 1 kwietnia, Komunia św. 2 kwietnia.. 
-W kościele par. Najsłodsz. Serca Jezusa w Ra- 
<dogoszczu. Dla dzieci par. i szkól miejskich: Reko- 
lekcye 16 marca, Spowiedź 17 marea, Komunis Św. 
18 marea. 


wiedź 28 marca, Komunia. św. -28 marca. 


Miedź 2 28 marca i Komunia św. ay marsa, 


| k cyfrowe, stwierdzające rozwój śzkolnietwa | | 
czątkowego w Łodzi, nietylko. 3 


nymi w dobie szumnie. przeprowadząni 
| rząd rosyjski nauczania powszechnego. 


„57 oddziałów — 2,920 dzieci, 15 marca 1916 r. - 


'becnie mamy 137 szkół miejskich począfkowyć 


-raj przystąpiono de sprzedaży biednym: 


Andrzeja 57. 


(jest. ze wszech miar i celowa, i etyczna 


„cza zrozumiała korzyści płynące z posiad: 


bywatele naszego miasta połakomili się na 


Dla niewiast: Rekolekcye w dn. 80 i BL marca, | śmieszne sumy kilku lub kikunastu rubli, 7% 
się z gorącym apelem do tych panów, ab! 
Dla mężczyżn: Rókelekcye Bi 37 marca, Spo- 


Dla niewiast: Rekoiekcye 28 i 27. marca, 8 0- 
p | sowe ara a z  kaialeni: i EP) 


it milist wa top U łk 
Opelógatja: szkola: przy magistracie posiadą 


w porównaniu z ry 

czasami przedwojeņ: i 

€50 przez 
„ Liezbow, 


kiem ubiegłym, ale nawet z 


Toae ten fak wyglada: l 


Szkoły polskie. 

15 marca 1914 r. było. szkół A7 
łów z 6,950 dziećmi, 15 marca 1915: T. było szk 
41 — 119 oddziałów z 6,690 dziećmi, 15 "marca: 19] 
r. jest szkół 61 — 280: oddziałów z 11 „250 dziećg 

Szkoły maryawiekie. R 

15 marca 1014 r. szkół 8 — 4 oddziałów ~=% 
dzieci, 15 marca 1915 T. szkół 8 — 8 oddz. — 1 
dzieci, 15 marca 1916 r. ezkor 8 = 5 oddz, — = % 
dzieci. 


| 152 oddzia 


Szkoły niemieckie. Bo a 

'15 marca 1914 r. szkół 31 =. 94 oddz. — - 14966 
dzieci, 15 marca 1915 r. szkół 29 =~- %4 oddz, a 
4,400 dzieci, 15 marca 1916 T. PARGI 5t 04 oddz 
6,050 dzieci. 


Szkoły żydowskie. w. 


- 15 „marca 1914 r. ==- 18 szkół — 


łów — 2,980 dzieci, 15 marca 1915 r. — 


-17 szkół. 


32 szkoły — 144 oddziały — 7,400 dzieci. . 

l Szkoły rosyjskie (cerkiewne). 

15 marca 1914 r. 2 szkoły — 6 oddkkjiw. = 
300 dzieci, 15 marca 1915 r. i szkoła — 2 oddzia. 
ły — 100 dzieci, 15 marca 1916 r. 1 szko 
oddziały — 150 dzieci. 

Dane powyższe stwierdzają, że tylk 
le cerkiewnej zmalała liczba uczniów. 
niu z czasem przedwojennym, ale wn 
miast w zestawieniu z rokiem minionym, 
atoli zrozumiałe. Za to w innych szkołach 
jest widoczny. Zestawiwszy liczby powyższe, 
dzimy, że podczas gdy w r. 1914 ogólna ilość 
wyniosła 101 z 314 oddziałami i 15,330 dziećmi 


506 oddziałami i 26,100 dziećmi. 


-— Kronika Łódzka. 


Sprzedaż ziemniaków. 


W ciągu ostatnich dni nadeszło do W; 
działu sprzedaży ziemniaków przy Deleg 
zaprowiantowania miasta koleją ekolo. 
gónów ziemniaków. Część ziemniaków ol 
cono na potrzeby tanich kuchni, część sprz 
wano na placach detalicznej sprzedaży. W 


nmniaków na placu E WZA przy: 


Nowe sklepy mączne. A 


Wczoraj otwarto nowy. skiep mączny. Ko 
mitetu rozdz. chleba i mąki przy ul. Franci 
szkańskiej 15, drugi sklep przy ul. Pańskiej s 
Nr. 4, będzie otwarty w: tych dniach. 


ec 


Nowe kuchnie robotnicze chrześcijańskie. 


Komisya międzykuchenna trzech stow. 
rzyszeń robotników chrześcijan w krótkim e 
sie otwiera nowe cztery tanie kuchnie robo 
nicze na przedmieściach Łodzi: Radogosze 
Żubardziu i Bałutach. Kuchnie te znajdow; 
się będą pod egidą komitetu tanich kuch 
Delegacyi zaprowiantowania miasta. 


aj 


W sprawie zagonków. 


Łódzka Rada Opiekuńcza nadesł 
komunikat następujący: - 


ruszano sprawę zagonków. Jak wyka 
świadczenie roku ubiegłego, 
niemałą usługę  najbiedniejszej 
ludności naszego miasta. Pomoc w tej Í I 
udzielana potrzebującym przez -posiad 


gonki w ubiegłym roku dały robotniko 
30.000 korcy ziemniaków. Ludność 10 


zagonka, i dziś zapotrzebowań na zagonki je 
znacznie więcej, niż ziemi do rozdania. To 
też, kto jeszcze ma place lub kawalki gruntu 
z których sam nić korzysta, niech za koniecz 
ny obowiązek obywatelski sobie weźmie zde- 
klarować te. niaużytki jak najśpieszniej do Ko- 
mitetu Zagonków (Szkolna 8) na użytek Mb 

biedaków. Ociąganie się w tej sprawie jest 
k ywda społeczną. Tym mniej mogą być wy- 
tłumaczeni ci posiadacze, którzy W. „przeszłym 

roku oddali swoje place na użytek biednych, 8 
dzisiaj usuwają się od tego obowiazku. i 

tychczas ociągają się z decyzyą. A już wprost. 
niewytlumaczony jest takt, o którym dowiadit i 
jemy się z ust wiarogodnych, że niektórzy 6: 


TU 


marne dochody i wydzierżawili te. Pm 74 


miast oddać je potrzebującym. Łódzka * di 
scowa Rada Opiekuńcza postanowiła : zwró 


go nie czynili. Wszak robotnicy; uprawiaj 
na ich placach w zeszłym roku. zagonki, 
sieli podjąć dość znaczną pracę, aby dotych 


uczynić je zdałnemi do obsadzenia. 
ie więc w obecnym. roku z tych pla- 

rz staniem jednocześnie z pracy 
tnika. 


en, kto ma plac i dotychczas go na u- 
a biedaków nie oddał, niech spieszy 
tą. To gorąca prośba z naszej strony; 
wszystkim, do których serca trafi, z góry 


- | Kolie tanich kuchni, 


tetu tanich kuchni przy Delegacyi nie- 
pamocy biednym, pastora Gundelacha, z 
marca, Komisyą międzykuchenna zwią- 
zawodowych robotniczych nadesłała ı na- 
jące dane: | 

śmnaście tanich kuchni robotniczych wy- 
w dniu 6 marca 13.583 obiady, 7 marca 
obiadów i 8 marca 18.364 obiady. W 
I czterech dni były ziemniaki tylko w 2-ch' 
niach, w jednej starczyły tylko do 7 mar- 
braku. ziemniaków użyto na obiady mą- 
kaszę i kapustę w 3 tanich kuchniach, w 
żaś tanich kuchniach obiady składały się 
© kaszy i kapusty. W ciągu 2 tygodni 
kuchnie nie miały chleba dla dodawa- 


W Jednym dniu. Piętnaście kuchni doda- 
| chleb do obiadów 'w ciągu tych dwóch 
i bez przerwy. Prywatnie ziemniaków 
kuchnie nie sprzedawały. 
| Listy do Austrpi. 

edług ostatecznego rozporządzenia, można już 
ać listy zarówno do Austryi jak i do miejsco- 
wW Królestwie- Polskiem, znajdujących się w 
ebie okupacyi austryackiej. Listy muszą mieć 
otwarte i pisane być mogą tylko pò nie- 


"Kapiele dla dzieci szkolnych. 
miejscowych szkołach początkowych 
jejskich uczące się dzieci będą obecnie obo- 


Ze Stow. kupców i fabrykantów. 
- Przy Stow. kupeów i fabrykantów m. Ło- 
(Piotrkowska 99) utworzona żostała Sek- 


aży mąki. Dotychczas zapisało się na człon- 
wW zgórą 70 właścicieli sklepów. 


czasie. od goz a: 5 do 7 wiecz. 


We. echników dentystycznych. 
tych dniach zawiązano Stowarzyszenie 
ków dentystycznych. Celem Stow. jest 


- owo = gimnastycznej it 


zerwanie awa 


łutach. 
W ciągu ubiegłego m-ca lutego w ambu 


mianowicie 734 dorosłym i 592 dzieciom, na 


zy, 293 chorób piersiowych, 213 żołądkowych 


ietrznej i 12 innych, 6 oprócz tego zgłosiło 


118 na tyfus GRA 


Pralnia dla biednej ludności. 


Staraniem Ligi zwalczania chorób zaka- 
ch urządzana zostaje w naszem mieście 
dlug najnowszych wymagań techniki mecha- 
zaa pralnia pośpieszna dla biednej ludno- 
Za pomocą maszyneryi pralnia uskutecz- 
będzie nietylko pranie, lecz zarazem su- 
n prasowanie bieliżny. Liga zatem u- 
eczywistnia projekt, odrzucony w swoim cza- 
ez kilka miejscowych instytucyj z powo- 
swej jakoby drożyzny. Pralnia pośpieszna 
omiona zostanie w dych dniach. 


A dyum dla ehrz. Tow. dobroczynności. 

Magistrat ną skutek przedstawienia Delegacyi 
pomocy biednym, postanowił wypłacić chrz. 
saa subsydyum w sumie 25,000 


B ( o. 8. 

XXIy k koued symioniczny E. 0. 8. pod dyr. 
le WRY odbędzie się w poniedziałek, dnia 
arca- r. b. w sali koncertowej Vogla: 

r stka odegra z tow. orkiestry koncert for- 
owy B-moll GAJGYRC A a nie B-dur, jak 


agu lutego. "Tow. pielęgnowania biednych 
„Bikur Cholim" udzieliło pomocy lekar- 
mieście 330, porad ambulatoryjnych fw 
aniach lekarzy) — 189, razem 519, lekarsiw 


528 adou. mleka qozdanó 304. warty, A 
GRE a 14 funtów, ia 28 łutów. 


dpowiedzi na okólnik przewodniczące- | 


_ łogla. 


zkowo uczęszczać do kąpieli raz na dwa 


ya właścicieli sklepów kolonialnych i sprze- 


Ww lokalu Stow. utworzono dyżury o 


i urządzenie kursów zawodowych, oświa- 
- towych, biura. pośrednictwa pracy, hali Spor 


Z a ambulatoryum miejskiego na Bar. 


kradzieży. d masia. 


-iatoryum miejskiem przy rynku Bałuckim 
udzielono bezpłatnej pomocy 1326 chorym, a | 


choroby. następujące: 129 wypadków influen- | 
brzusznych, 57 suchot, 6i „korób sercowych, 
84 chorób nerek i wątroby, 45 ehorób nerwo-. 
ch, 36. e EnA 179 skórnych, 40 ospy. 


ę do „ambulatoryum 9 chcrych na tyfus pla- 


urkięwicza | z udziałem pianistki Janiny . 


Pea medycznych : rozdano bezpłatnie 3 


GODZINA 


Eea 


"5 


paz RZ 


R dz ‘Domu starców n kalèk =. 
W Domu starców i kalek Chrześcijańskiego 


Tow. Dobroczynności przy ul. Dzielnej 52 znajduje |. 


się obecnie 425 pensyonarzy, w tej liczbie 136 męż- 


„czyzn i. 289 kobiet, oprócz tego około stu kandyda-- 


tów zakwalifikowanych do przyjęcia, oczekuje na 


opróżnienie mieie w Domu słarców. 


zaa Rena 


Wyjaśnienie sklepikarza. 


między innymi o Józefie Deryngu, który otrzy- 
mawszy ziemniaki w poniedziałek, zapowie- 


rozpocznie nazajutrz rano o godz. T-ej. 
tej porze ludzie. gromadzić się poczęli, oświad- 
czono im, że kartofli już niema. 

Obecnie J. Deryng nadsyła nam „sprosto- 
wanie“ podpisane przez tych szezęśliwych, któ- 
rym udało się nabyć ziemniaki u niego już po- 


wanie p. Derynga prostuje tylko jeden szczegół, 
a mianowicie, że wbrew zanotowanemu przez 
nas twierdzeniu tłumu o sprzedaży części za- 
pasów po cenie podwyższonej, Deryng .odstę- 
pował nabywcom ziemniaki po normalnej ce- 
nie 1 rb. 10 kop. za ' óćwiarikę. 
mniej świadczą nabywcy, Apiówem 


przez p. 
„ge. > 


zza 


5 Rabunek gesi. | 
pa Zielonym Rynku na handlarza Mojżesza 


ludzi, którzy go pobili, wyrwali gęś i oddali swym 
wspólnikom, ei zaś z nią zbiegli. Z szajki rabu- 
siów ujęto dwóch, Arona Lejba i Nachmana Rot- 


| Karty na chleb w Żabieńcu. 


miejskiej Żabieńcu wprowadzcno karty na 
„chleb i mąkę. Wydawaniem | zarł i kontrolą 
ludności zajmuje się miejscowa milicya oby- 
watelska. W kancelaryi m'lieyi sprzedawane 
są również pod kontrolą inne produkty pierw- 
szej potrzeby, Okien n mąka, węgiel itp. 


Kradzieże. 


Przy ul. Pańskiej 129, w fabryce c i 
Aibrechia ńiewykryci złoczyńcy skradli pasy trans- 
misyjne warłości 140 marek. 


ligowskiego, skradziono pasy transmisyjne, warto- 
ści 800 marek. © 

Przy ul. Karola 36, z fabryki Szai Rosenblaita 
skradziono pasy. o oazą, wartości 100 marek. 

Na gorącym uczynku. 

-' W fabryce Teodora Seilera przy ul. Placowej 
"2, ujęto robotnika, który REGRES kradł przę- 
dzę. 

Na Zielonym Rynku ujęto « dwie Pom przy 


Z "sądów. 


- Dzieciobójezyni. 

Przed sądem okręgowym stanęła wczoraj 20- 
letnia M. S. pod zarzutem dzieciobójstwa. Ze skru- 
chą i płaczem oskarżona przyznała się do winy. 
opowiadając dzieje popełnionej zbrodni. Historya 
„jakich wiele, niemniej przeto smuina i nastręcza- 
jąca poważne refleksye. Była narzeczoną. Kochała 
go. On ją uwiódł i — porzucił. Została sama z per- 
spektywą. macierzyństwa, bezradna. Udała się do 
d-ra Trenknera o poradę, co począć. Doktór ode- 
słał ją do jakiegoś przytułku. Nie przyjęto jej i 
odesłano. gdzieindziej. Wreszcie u jakiejś znajomej 
powiła dziecko — nieszczęście. Przyszłość panny 
z dzieckiem malowała jej się czarno. Usiłowała się 
otruć, przeszkodzono jej. Postanowiła otruć dziecko 
Włała dziecinie do ust dwie łyżki octu. Skonało. 
Przywiązała do szyjki kawał węgla i zwłoki rzu- 
ciła do ustępu. 

Jako świadek, zeznawała matka oskarżonej. O- 
pisała córkę jako dobrą i pracowiią dziewczynę... 

Prokurator wniósł o półtora roku więzienia. 
Sąd skazał ją na 6 miesięcy z zaliczeniem więzienia 
prewencyjnego. 

Ww dniu 21 kwietnia M. S. bedzie wolną. 

Zabójstwo. 

w lipcu 1914 r. w domu przy ułicy Niecałej 
zamordowaną została 31-letnia Walerya Moraczew- 
ska. Zabił ją uderzeniem noża 20-letni Edward Fi- 
lipiak. | 
l Okoliczności tej sprawy tak przedstawił 12-let- 
"ni sym zabitej: 

W pamiętnym dniu, gdy matka zajęta była ja- 
kaś pracą, zapukano do drzwi. On je otworzył. Do 
mieszkania weszli Stanisław Jackowiak i Edward 
Filipiak. Pierwszy z nich uderzył matkę w twarz. 
a gdy ta, zasłaniając się, skłoniła głowę, Filipiak 


zagiębił jej nóż w plecy. Matka padła martwa. 


Inni świadkowie zeznali, że w dniu zabójstwa 
w mieszkaniu Moraczewskiej bawiono się ochoczo. 
Byli mężczyźni, dziewczęta, wódka, piwo... 

Filipiaka skazano. za zadanie rany z wynikiem 
kmiertelnym na 6 lat ciężkiego więzienia z zali- 
szeniem 10 piesięcy więzienia prewencyinego. 


rza cm OWE 


W kodowa N-rze „Godziny Polski”, pię- 
inując niewłaściwy sposób rozsprzedaży ziem- 
"niaków. przez sklepikarzy, wzmiankowaliśmy. 


przedniego. dnia późnym wieczorem. Sprosto- 


/Fiszla, który niósł gęś na sprzedaż, napadło kilku. 


Przed kilku dniami w miejscowości pod- 


` Przy -ul Długiej 72, z fabryki Mieczysława” Su- 


j Radziwilłowicz, dr. Męczkowski, Kociatkiewicz 
-i Bernatowicz. 


dział tłumowi, gromadzącemu się, że sprzedaż |. 
Gdy a 


Tak przynaj- | 


wenta 


cieli instytucyj społecznych i zrzeszeń zawodo- 
wych w sprawie opracowania reorganizacyi K. 
Q. Z ramienia tego ostatniego w naradzie bę- 


„gokolwiek ogniska naszej myśli 
"notować należy i jest dokumentem zasługują- 


POLSKI 


W ARSZAW A. 


Reorganizacya Kom. Ob. m. W. 


(© W najbliższych dniach ma się odbyć na- 
rada przedwstępna przy udziale przedstawi- 


dą brali udział pp.: Zdzisław ks. Lubomirski, 
Mejro, Kaden, Ponikowski, Dziewulski, dr. 


Z Zarządu miasta. 


Wydział statystyczny przy Zarządzie miej- 
skim wykazuje, że ludność naszego miasta, nie 
wliczając niższych stopni wojskowych, wytosi: 
ła w dn. 1 stycznia 1916 r. 813,768 ludzi. 
|. Wędług sprawozdania Sekcyi Asekuracyj- 
nej Zarządu miejskiego, ogólna suma zaległo- 
ści składki ogniowej na r. b. wynosi 103,899. 
- Zarząd miejski powołał profesora St. 


 Diksteina na delegata K. O. do prezydyum 


Sekcyi Asekuracyjnej. 


Materyały do gospodarki miejskiej. 
Do Komitetu obywatelskiego wpłynął 


"wniosek p. Zygmunta Chrzanowskiego, aby 
"przy Biurze pracy społecznej został utworzo- 
ny urząd reierenta specy alisty, celem oświe- - 


tlenia teoretycznego i praktycznego spraw do- 
tyczących zarządu miasta, gromadzenia litera- 
tury i materyałów dotyczących gospodarki 
miejskiej. Nadto zadaniem referenta byłoby 
informowanie Zarządu miasta w treściwych re- 
feratach o postępie prawodawstwa zagranicz- 


'nego i wiedzy w zakresie gospodarstwa miej- 


skiego. 
Oświadczenie Ligi państwowości polskiej. 
Aczkolwiek „daleko idąca akcya dyplo- 
matyczna w sprawach polskich”, której kiero- 
wnikiem jest Roman Dmowski, przez nikogo 
już chyba nie jest brana na seryo, to jednak 
każdy głos protestu przeciwko temu uzurpo- 
waniu sobie prawa głosu, pochodzący z jakie- 
politycznej 


cym na uwagę. 

"Protest taki wydała w ostatnich czasach 
Liga państwowości polskiej, która, jak to po- 
wiedziane jest w końcowym ustępie enuncya- 
cyi „poczytuje za swój obowiązek oświadczyć, 
że ze względu na charakter dotychczasowy 
działalności politycznej p. Dmowskiego i jego 
mocodawców, oraz na obecne oderwanie ich 
od kraju, nie może uważać inicyatorów akeyi 
ani za uprawnionych przedstawicieli społe- 
czeństwa polskiego, ani za istotnych wyrazi- 
cieli polskiej myśli politycznej. Całą ich „ak- 
cyę dyplomatyczną” należy rozumieć jako po- 
djętą jedynie z ich własnej inicyatywy i na 
własne ryzyko“. 


Wystawa wojenna. 


„Bardzo szczęśliwy pomysi miał Komitet 
Towarzystwa Zschęts Sztuk pięknych, organi- 
zujace w 8-ch salonach pałacu sziuki wystawę 
obecnej wojny. Jest wprost niespodzianką, 
że posiadamy w tej mierze już plon tak zaj- 
mujący i obiity, który pozwciił stworzyć całość 
obejmując z górą 150 eksponatów. W znacz- 
nej mierze zawdzięczać to należy dobrej orga- 
nizacyi, która nie poprzestała na ogłoszeniu 
projektowanej wystawy i wyczekiwaniu na 
eksponaty, lecz apelując do zbiorów prywat- 
nych zgromadziła w ten sposób pc raz pierw- 
szy wszystko co w różnych okresach czasu po- 


szereg prac, zupełnie nowych, przez artystów 
świeżo najestanvch potęguje zainieresowanie, 
jakie ciekawa ta ze wszechmiar wystawa bu- 
dzi. Mobilizacya, Przemarsze wojsk, Życie w 
okopach. Potyczki, Pobojowiska, Śceny z ży- 
cia wychodźców, Spustoszenie kraju, niszczy- 
„gielski odwrót armii rosyjskie; oto tematy 
przeważneji części prac będacych jakby kroni- 
ką naszych dotychczasowych przeżyć. 


zam 


Walka z pasorzytami. 


W tych dniach w Towarzystwie Hygieni- 
cznem przy udziale zaproszonych przedstawi- 
cieli Towarzystwa Hygieny praktycznej im. B. 
Prusą w osobach prezesa d-ra Żurakowskiego 
i przewodniczącego wydziału hygienistów do- 
mowych, adw. Korenielda, cdbtyła się narada 
w sprawie rozważenia praktycznych środków, 
celem walki z tyfusem plamistym. Badania 
ustaliły, że niemal wyłącznym rozsadnikiem 
tyfusu wysypkowego są insekty zwłaszcza 
wszy. Oczywiście, zapobieganie polegać mu- 
si na walce z tym pasorzytami, czyli „desin- 
sekeyi“, 

W tym kierunku pierwszorzędne usługi 
oddać może instytucya hygienistów domo- 
wych, hygieniści bowiem domowi docierają 
de najuboższych mieszkań, pczostając w kon- 
fakcie z ludnością, ryjącą w najbardziej opla- 
kanyeh warunkach zdrowotnych. 

W wyniku postanewiena przedsięwziąć e- 
nergiczną walkę z insekiam: | w tym selu v- 


jawiało się na naszych wystawach. Liezny 


|. ROZA LEE E RA PE aprimar Z A O EE TT TE R ian pa 


mewone th Mak EA AOPEN ĘĄ t m: 


pew kia adw kaj WIEK aid A aw da wić i a rw Zr r CR Ea ET O W ży ke AC a EE tira art. ara Ewan. "dit: 


chwalono wybrać łączną komisyę, złożoną ż 
przedstawicieli Tow. Hygienicznego i Tow. 
Hyg. Prakt im. B. Prusa. 


Warszawa i Praga. 
Wobec spodziewanej reorganizacyi komi- 
tetu obywatelskiego, co będzie złączone z wy: 
borem 50 członków na stanowiska reprezen- 
tantów komitetu, delegat praskiego -komitetu 
obywatelskiego, p. T. Eytner, w imieniu połą- 
czonych zarządów praskiego komitetu, oraz 
Tow. przyjaciół Pragi, wystąpił z wnioskiem 
zwiększenia liczby przedstawicieli Pragi w ko: 
mitecie obywatelskim do pięciu. 

Obecny liczebny stosunek mieszkańców 
Pragi do Warszawy na ogólną liczbę 50 człon: 
ków komitetu obywatelskiego wskazuje 5-ciu 
przedstawicieli Pragi na 45 przedstawicieli 
Warszawy. 


Przyłączenie przedmieść. 
W środę w zarządzie stoł. m. Warszawy, 
a wczoraj w komiiecie obywatelskim odbyły 
się specyalne obrady, poświęcone przyłączeniu 
przedmieść. Opracowano szczegółowy budżet 
przedmieść, których obszar wynosi 10,500 hek- 


i tarów. Obszar Warszawy w obecnych grani- 


cach wynosi 3,650 hektarów. Po przyłączeniu 
przedmieść obszar miasta wyniósłby około 140 
wiorst kwadratowych. 

Budżet roczny przedmieść obliczono na 
2,520,000 rb. 

Sekcya budowlana zaproponowała, by w 
razie przyłączenia do Warszawy jej przed- 
mieść tylko te przejścia uznać za ulice, które 
odpowiadać będą pewnym warunkom, do któ- 
rych spełnienia zgóry zobowiążą się właścicie- 
le znajdujących się w danej ulicy domów i po- 
sesyj, a mianowicie: ulice te muszą być TOZ- 
szerzone do 20 metrów, zabrukowane i zaopa- 
trzone w trotuary i rynszioki. 

l Osobiste. 

Przybył do Warszawy p. Wilhelm Feldman, 

redaktor berlińskich „Polnische Blätter“. 
Reforma piekarska. 

Komisya do badania chleba pod wzglę- 
dem hygienicznym postanowiła założyć pie- 
karskie szkoły fachowe, których brak odbija 
się niekorzystnie na piekarniach krajowych i 
przemyśle mącznym. Tymezasowo postano- 
wiono wypracować tablice, na których byłyby 
zreformowane podstawowe zasady wypieka- 
nia chleba, jak również odpowiednie przepisy 
hygieniczne i wskazówki techniczne. Prócz te- 
go komisya projektuje urządzenie szeregu fa- 
chowych odezytów, przy większych zaś piekar- 
niach założyć specyalne zakłady bakteryologi- 
czne. 


amama 


Sprzedaż kartofli. 

Sekcye zarządu miasta, przedstawiciele 
Komitetu Obywatelskiego st. m. W. i Towa- 
rzystwa Rolniczego zastanawiali się nad spra: 
wą otworzenia w Warszawie centralnego skle- 
pu dla sprzedaży kartofli. - 


Wyrok Śmierci. 

Gubernator warszawski wydał następujące obs 
wieszczenie: Wyrokiem sądu polowego przy gene- 
ral-gubernatorstwie warszawskiem poddany rosyj- 
ski, Wacław Kostrowicz, skazany został na śmierć 
za zdradę wojenną. Wyrok wykonano dzisiaj przez 
rozstrzelanie. 

Samobójstwo. 

Icek Habergryc, zamieszkały przy ul „Gęsiej 51, 
wyskoczył z okna trzeciego piętra i zabił się na 
miejscu. Przyczyną samobójstwa był rozstrój ner- 


"wowy. 
Teatr i muzyka. 


** Featr Wielki. Dziś „Hugonoci” Meyerbeera, ju- 
tro przedstawienie baletowe, które wypełnią: „Je- 
zioro łabędzie* i „Wieszczka lalek". 

Teatr Rozmaitości. Dziś „Tamten* G. Zapol- 
skiej, jutro po południu „Osiatni z Jagiellonów“ 
Rydla, wieczorem „Tamten“ Zapolskiej. 

Teatr Polski. Dziś i jutro wieczorem „Pygma- 
lion* B. Shawa, jutro po południu „Ładna histo- 
rya“. | 

Teatr Mały. Dziś i jutro wieczorem „Nasi nie 
u nas* Mira, jutro po południu „Kościuszko pod Ra- 
cławicami. 

Teatr Letni. Dziś i jutro 
czyna'. 

Teatr Nowości. Dziś i jutro wznowienie „Čno- 
Hiwej Zuzanny”. 

Koncerty „Hermana i Grossmana“. Jutro o g. 
8 wiecz. powtórzony będzie wysoce interesujący 
wieczór dawnych mistrzów włoskich pod kier. prof. 
L. Binentala z udziałem wybitnego zespołu pp.: 
Comte-Wilgockiej — śpiew, Zofii Dawidsonówny — 
fortepian, J. Furmanika — organy, pref. L. Biner- 
tala — skrzypce, Wł. Miszułowieza — skrzypce, M. 
Herowitza — wiolonczela. | 


„Fruwająca dziew- 


Z Łowicza. 
Gubernator wejsany eglasi, że z du. 4 marca 
r, b. Łowicz przestał należeć do. gubernatorstwa 
wojennego Łodzi i został przyłączony do gub. woj. 
| Grodziska. 


wiatła |. cienia. 


(Na tle RE prasy). 


Tematy, związane z celami wojny, nie 
SĄ, jak wiadomo, dozwolone że zaś rozwią- 
zanie sprawy polskiej potrąca bezpośrednio 
o te cele przeto umawianie jej jest wiełce 
utrudnione. To też prasa niemiecka, po- 
święcająca tym sprawom naogół sporo miej- 
sca, zajmuje się nią przeważnie pod katem 
oceny „zdolności“ naszych do korzystania 
z pelni praw, jakie są udziałem narodów o 
samodzielnym bycie politycznym. W wielu 
głosach publicystów i uczonych niemiec- 
kich zdolności te są kwestyonowane, a 
nawet u najżyczliwszych z nich znać nutę 
niedowierzania i bardzo daleko idącej w 
tym względzie ostrożności. 

Na głosy te odpowiada „Tygodnik 
Polski" dłuższym artykułen., w którym za- 
znacza słusznie, że dotychczasowy system 

 polemizowania z tego rodzaju zarzutami i 
wątpliwościami nie prowadził zgoła do ce- 
la, albowiem polegał on, bądź na przypo- 
minaniu dziejów naszych z czasów dawniej- 
szego rozkwitu państwowości polskiej, oraz 
jej odradzania się w czasach rozbiorowych 
i porozbiorowych, bądź też przez przyta- 
czanie poszczególnych przykładów naszej 
samorządności i zaradności w czasach osła- 
tnich, nawet w latach największej naszej 
niedoli narodowej. i 

Wszelkie argumenty, 
szłości naszej, spotkają się z łatwą repliką, 
iż po pierwsze: ostateczny upadek nasz 
państwowy wykazał bądźcobądź iż nie zdo- 
łaliśmy zdolnościom naszym państwowo- 
twórczym zapewnić zwycięstwa. i po drugie, 
iż narody, jak i jednostki, ulegaja z pokole- 
nia w pokolenie rozlicznym przeobrażeniom, 
że więc i to, co mogło się ostać w przeszło- 
ści, może już nie wystarczyć dla przeciwsta- 
wienia się burzom przyszłym. Przeszłość 
. więc, jako sprawdzian naszych zdolności do 
życia samodzielnego, nie wywołuje usunię- 
cia podnoszonych wątpliwości. 


To też, według „Tygoćnika Polskiego", 
adpowiedź może brzmieć w jeden tylko 
sposób: 


Wątpliwości co do naszych zdolności 
państwowo-twórczych rozwiąc może tylko 
rzeczywistość życiowa, Ł ij. danie nam pelni 
„warunków rozwoju narodowego we wszyst- 
“kich dziedzinach 

To jest jedyna droge, która przynieść 
może realną odpowiedź na postawione za- 
gadnienie. Tym, którym nie wystarcza ca- 
łokształt faktu istnienia 20-kilkomilionowe- 
go narodu, świadomego swej odrębności 
we wszystkich zakresach życia, tych prze- 
konać zdola tylko konkretne urzeczywisi- 
nienie ustroju, którego mozliwość kwestyo- 


nują. Innego argumentu dla uzyskania od- 
powiedzi decydującej niema — i być nie 
może. | 


O ile więc rozumiemy i za całkowicie 
usprawiedliwione uważamy badanie spra- 
wy polskiej ze strony ściśle politycznej, spo- 
łecznej czy narodowej; o ile rozumiemy za- 
pytania i nawet wątpliweści, dotyczące sił 
naszych w tych dziedzinach życia, które po 
zakończeniu wojny szczególnegc zapewne 
nabiorą znaczenia; o ile skwapliwie dawać 
powinniśmy odpowiedzi na wszelkie pyta- 
nia, dotyczące poglądów narodu priskiego 


na dalszy kierunek jego istnienia polityczne- . 


go itp. — o tyle na zapyienia ogólnikowe, 
zawierające w sobie w gruncie rzeczy za- 


kwestyonowanie prawa naszego do wszech-. 


stronnego rozwoju, — my tylkc tę odpo- 
wiedź dać możemy, która powyżej nakreślo- 
na została. 

I nie wątpimy ani na chwilę, iż praw- 
dziwi mężowie słanu nie będą, gdy nadej- 
dzie po temu czas, obarczać siebie i nas ta- 
kiego rodzaju zagadnienia'ni i wątpliwo- 
ściami. Rozumieją oni, iż największe zdol- 
nosci twórcze nie zdołają przełamać pewne- 
go maximum przeszkód, jak 7 drugiej stro- 
my i to, że w odpowiednich warunkach i o- 
koliczneściach zdolności nawet mierne ura- 
stają z niebywałą szybkością de istotnej po- 


Rzeczą decydującą jest uznanie pewne- 
gə całokształtu sily, choćby zupełnie jeszcze 
utajonej, której trzeba dać warunki rozwo- 
ju w odpowiednim kierunki. Tę siłę zbio- 
rową, jakkolwiek zapatrywae sią na jej WAT- 
tość i zdolności w danym momóncie histo- 


tycznym, naród masz posiada i ona stanowi | 


jedyną, ale aajzupełniej wystarczające gwa- 
raneyę naszego odredsen'a. Jej przede- 
wszystkiem zawdzięczamy te, że przelrwa- 
liśmy wszystkie na zgubę maszą czynione 
zamachy. Ona też daje num przekrnanie, 


że w dobie przecbrażania się obliera Eura- 


py należycie oceniona będzie i znajdzie od- 
powiednie i wszechstronne warunki rozwo- 
ju. mężowie tylko bowiem stanu, — nie pie 
blieyści chociażby najbardziej utalentowani 
lub uczeni, chociażby w dziedzinach swych. 
apecyalnych aajbardziej zasłużeni, — zakła- 
d é chyba będą podwaliny grzyszlege ustro- 
ja Eurepy; a oni zie pylają i pzieć nie bę- 


dotyczące prze-. 


Go D ZINA 


dą o świadectwa i cenzuski. aredowaj, ale 

obejmą rozłegłym swym wzrokiem wszyst-. 

kie tendencye rozwojowe i de nich zasto: 
sują swe decyzye. 


NE tralne i bardzo na czasie. 


panenna 


Mircze zai w U ati 


Jak donosi „Czas“, na SA komi- 
syi do badania historyi sztuki w Polsce, które 


odbyło się w Krakowie pod przewodnictwem 


D-ra Stanisława Tomkowicza, przedstawił Dr. 
Tadeusz Szydłowski w referacie p. t: „Stra- 
ty zabytkowe w Królestwie Polskiem* obraz 
szkód, jakie w dziedzinie pomników szuki wy- 
rządziła wojna w częśći Królestwa Polskiego, 
będącej dziś pod zarządem austryackim Ma- 
teryał, zebrany w ciągu swych podróży edby- 
tych w ostatnich miesiącach, przedstawił pre- 
legent w porządku. historyczne - chronologicz- 
nym na tle dziejów sztuki w Polsce, zaczyna- 
jae od epoki najdawniejszej, t. j. romańskiej. 


-Z okruchów i resztek tego okresu sztuki dość 


jeszcze licznie po Pełsee rozsianych, dotknęła 
wojną po cysterski kościół w Kcprzywicy: po- 
ciski wyrwaly 
sklepieniu nawy poprzecznej, a pożar, niszcząc 
dachy, nadwątlił górne partye ścian. Kościoły 


po cysterskie w Sulejowie i Wąchocku, romań- 
skie kościołki w Wysocicach, Prandocinie i ko- 


ściół św. Jacka w Sandomierzu są nięuszko- 


romańska świątynia w Kościelen. Najdotkliw- 
szą szkodę w dziedzinie vomników sztuki ro- 
mańskiej wyrządził Polsce rzac rosyjski, roz- 
bierając jeszcze na dwa lata przed wojną re- 
sztki cysterskiego kapitularza w Jędrzejowie. 


Z ceglanych budowli tranciszkańskich, któ- 
re powstają w Polsce około połowy XIII wie- 
ku doznał uszkodzeń kościół i po klasztorny 
budynek w Zawichoście. Z kresu bujnego 
rozkwitu gotyku w Polsce, który przypada na 


prawie w gruzach jeden z najcenniejszych za- 
bytków w Polsce — dwunawowy kościół w Wi- 
ślicy. Od pocisków artyleryi runęło przepięk- 
ne sklepienie nawy wraz z trzema smukłemi 


rozwijały się żebra sklepienne z zamykający- 


"mi je zwernikami, zdobnymi rzefbą figuralną. 


Z całego wewnętrznego urządzenia zostały tyl- 
ko okruchy, ocalała jednak „Madonna Łokiet- 
kowa“, drobne rzeźby z epeki romańskiej i 


rychłego zabezpieszenia. Dzwonnica wiśliecka, 
pedebnie jak i plebania, stawiane przez Dlu- 


dzeń. 


. Z szeregu E EA światyń, wzniesio- 
w Szydłowcu, Siennie, ży (szpitalny koście- 
łek św. Ducha), Fałkowie i Klwowie, z których 
każdy w mniejszym lub większym stopniu ze- 
stał nadwyrężony pociakana artyleryi. 
renie Królestwa objętym dziś przez zarząd nie- 


jest zniszezenie bardze oryginalnege, farne- 
go kościoła w Brochowie. Z kościołów pó- 


połowie wieku XV] doznał uszkodzeń kościół 
w Proszowicach. Wysławiony w roku 1537 
kościól w Janeweu, na klórym jnż można po- 
znać jak pod wpływem renesansu zmienia się 
styl budewli kościelnych, stracił przez peżar 
dachy i hełm wieży wraz z dzwonami. 
steczka Janowiec i Kazimierz nad Wisłą pod- 
palili Rosyanie przy odwrocie: 


nymi domami z końra XYI wieku. a także ko- 
ściół farny i charakierystyczne śpichlerze mad 


Wisłą; jednakże ofiarą pożaru padło kilka sta- |. 
rych domów, a między nimi wnętrze pięknego 
W Szydłowcu 


domu na ulicy Senatorskiej. 
wysadzone w pow.etrze wieże renesansowego 
raiusza miejskiego. 


Wśród dzieł architektury kościelnej, Któ- 
ra w epoce baroku dochodzi rnów do silnego 
rozkwitu, znaczną stratę stanowi 
okazałego po dominikańskiego kościeła w Wy- 
sckiem Kole, w Jędrzejewie, kłóregu kościół 
po cysterski jest jedynym » celniejszych przy- 
kłsdów polskiego baroku, 
helmy wież. Z pomiędzy 
ściołów w XVIII wieku de wybitniejszych na- 
leży kościół w Sieciechowie Wzniesiony z 
końcem XVIII w. bardzo piękny kościół Świę- 
to-Krzyski na Łysicy został pozbawiony wieży 
przez wysadzenie. Kilka koś.icłów drewnia- 
nych ap. w Cieplowie, w Jarosławieuch, ule- 
gls pożarewi. Większych miast Królestwa, jak 


Kiele, Radomia i Lublina wojna nie dotknęła; 


również zbiory w tych miastach się znajdujące, 


pozostały na miejscu. Lista szkód zabytko- 


wych w Lubelskiem nie jest jeswcze zupełnie 


dokładna; wpfawdzie ocalał w Puławach pa- | 


lee, Świątynia Sybilli i dom gotycki, lesz u- 


szkodzono wiele budowli kośrielnych, spalo- | 
a ustępujące 


nc i zpiszczone wiele dworów, 
wejska rosyiskie nywiezły wssystkie dawany 
lubelskiej dyesezyi. 


duży wyłom w romańskiem - 


dzone, a dotknięta tylko nieznacznie piękna 


czasy Łokietka i Kazimierza Wielkiego, legł 


kclumnami, z których nadzwyczai efektownie 


gotyckiej, figuralna tablica erekcyjna, oraz kil- 
ka renesansowych nagrobków. Ściany keście-- 
ła mimeo znacznych wyłomów i rys stoją josz- 
cze, lecz wobec zniszezenia dachów wymagają . 


gosza, deznały również zmaczaiejszych uszko- 


nych w XV wieku, wymienić należy kadcióły 


Na te- 


miecki znaczną szkedę zabytkową z tej epoki 


Mia- 


w tem ostat- 
niem ecalał rynek wraz z dwoma bardze piek- 


zniszczenie 


spłodęły dachy i- 
uszkodzonych ko- 


t 


| 
| 


źno-golyckich, wznoszonych jeszcze w Palace w |. 


'niebezpieczeństwu zapebiedź, żąda. 
sprzymierzeńców, aby zmusili: Rosyę. do da- 
` nia Polakom nietylko obiecanej autonomii, ale 

ci  Śprzymierzeńcy 
mieliby tedy z pawodu Polski wystosować pod. 


Po. TS x A 


a m poitńć m im -o 


Redakcya „Ludu u katolickiego“ 
konkurs. na napisanie powieści 


500 kor. i 800 kor. . Powieści nadsylane na 


konkurs mają przedstawiać dole i niedole lu- , 
dm W wątku powieściowym nig, jest rzeczą 
wskazaną poruszać obecne zdarzenia dziejowe |. 


| Kooparatyma tecti kin mi M ty 


i bieżące zagadnienia polityczne "natomiast za 
odpowiedni uważa redakcya temai, wzięty z 


'emigracyi, tą uwagą jednak aie myśli: krepo- 


"wać autora. Tendencya pawieśc: "ma być szla- 
_chetna, oparta na motywach religijnych i na- 
rodowych. Należy unikać przedstawiania scen 
miłosnych; co najwięcej mogą one być z lekka 


w gwarze ludowej, lecz ta musi być prawdzi- 


wie i wzorowa odtworzoną. : - Objętość powie- 
ści ma wynosić 12 do 15 arkuszy druku Po- 


wieści nagrodzone stają się własnością redak- 


eyi. „Ludu katoliskiego”, Czas nadsyłania - 


tworów pod adresem redakcyi (Tarnów, ul 
Chyszowska I, 5) upływa z kcficem roku łe: 


Do oceny prac ża redakta lachowe si- 


ły literackie. 


eenaa 


T d "FO palsa. 


Prasa frans 


„Libre parole“ pisze: „Agistacya przeciw 
przymierzu iranko-rosyjskiemu rozpoczęła się: 


nanowo. Czekano tylko na sposobnuść, albo 
lepiej mówiąc, na pretekst, abv ja znowu roz- 
począć. Preteksten: tym jest sprawa polska. 
Okupacya Polski oznacza wielkie niebezpie- 
czeństwo dla czwórporczumienia. Aby temu 


też i zupełnej niezawisłości 


ludowej, na- 
znączając trzy nagrody w wysokości 800 kor: 


się od 


-skiej wychodzącej na terytoryum - Tosy 


dctknięte. Język i styl muszą być czyste, pię- : 
-kne i żywe; mogą je eżywiać ustępy podane 


aby wyrwać ludzi z bierności, : 


"ści społecznej, inicyatywy i pracy gd 


dziej odpowiadają duchowi czas 
d 


kapitalistycznego ustroju. My 


adresem Rosyi pewnego rodzaju - ultimatum. 
Polacy zgodzili się z początku na autonomię, . 


obiecaną przez Rosyę.. Dziś natomiast rozle- 


ga się wołanie: Polska dla Poiaków! Jak mo- 


żna dopuścić de tego, by "nś. pocobnego dru- 
kcwane we Francyi. Można z Polakami sym- 


„patyzować, ale trzeba przedewszystkiem my- 
śleć o Franeyi, dla której przymierze z Rosyą 
jest warunkiem ratunku. 2 tego powodu: na- 
leży wystąpić z całą stanowczością przeciw 


tege rodzaju dążeniom polskiimn. Czyż można 


przypuścić, że cesarz dalej toczyłby wojnę, 


która przyniosłaby Rosyi tylka utratę teryte-' 


ryów i npokamo nta ae o 


-Pomes ia Polski. 


„New York Hóraid > donosi, że w izbie 


handlowej w South Bend odbyło się zebranie : 


wybitnych mieszkańców miasta, na którem 


wybrano amerykański komitet, celem zbiera- . 


nia składek na ofiary wojny w Polsce. (WAT). 


FoRS nankewa ih Tr] wici 


Na ostatniej dadia w sprawie wysie- | 
dleńców polskich gorącą dyskusyę wywołał ar- 
tykuł, dotyczący pomocy naukowej dla dzieci 


wysiedleńców. Poseł Święcieki oświadczył 
podczas konierencyi, że artykuł ten przewi- 
duje tylko angażowanie odpowiednich du- 


chownych do wykładania dzieciom nieprawo- 


sławnym religii, ale nie mówi nic 6 tem, czy 
dla dzieci tych mogą być angażowani i inni 


nauczyciele du uczenia ich języka ojczystego. 


Do szkół, istniejących obecnie, mogą być 


| przyjmowane dzieci zbiegów. Uczą się one i 


religii i rosyjskiego. Dla Polaków mniej to 


jest potrzebnem. Dla nich ważniejsze jest to, 


by dzieci ich nie zapominały języka ojczyste- 


„go. Krupieński wyraża zdziwienie z powodu 


deklaracyi ` Święcickiego i oznajmia, iż. zda- 
niem jego każdy obywatel rosy iski, bez wzglę- 
du na swą narodowość winien uczyć się ję- 


zyka rosyjskiego. Slozberg oświadcza, że nikt. 


nie oponuje przeciwko konieczności uczenia 


„się języka rosy jskiego, ale trzeba dać dzieciom 


możność uczenia się też języka ojczystego. Po- 


sel Harusewicz proponuje artykuł .odnośny. 
„Dzieciom. 


siormułować w sposób następujący: 
zbiegów przyznać prawo do bezpłatnego uczę- 
saczanią do rządowych cerkiewio - parafial- 
mych, ziemskich i miejskich szkół: początko- 


| wych. Wydatki związane z zaangażowaniem. 


bia dzieci *pocyalnych: nauczycieli. do „wykła- 
te z kredytów na cele. pomocy wysiedleńcom”. 
Przewodniczący Plelltwe oponuje „przeciwko 
tej formule, albowiem, zdaniem jego, redak- 
eya zaproponowana przez Harusewicza nie 
wylacza możliwości zaangażowania rabina do 


aka rłońkowie: darady. „To mo: 
| | bezpieczne dla dzieci rosyjskich” — 
| ogłasza | Plehwe. W rezultacie artykuł zosta 
Jey w. redakcyj, ustalającej jedynie 
-iż do nauczania dzieci należy, o ile ty 
możliwe, wykorzystać szkoły. istniejące, 

' szkoły dla: dzieci wysiedleńców otwieran 
„dą jedynie w razie niemożliwości korz 


dzieliśray dodatnie skutki tej Propagand 


rosyjskie ministeryum oświaty wydał 


-wych, w którem zaznacza, że skull 


ze szkół już dtiejących. e WATA: 


` Coraz częściej rozlegają się W prasię 


głosy o potrzebie. organizowania się. na 
dach współdzielności i samopomocy, My. 
całkiem dojrzała w świadomości społecz, 
zagranicznych, dla: nas — "pisze w sprawi. 
„Dzien. Petrogr." — jest jeszcze Pąkowii 
którego dopiero ma zrodzić się czyn —. 
Niestrudzenie myśl tę apostołował: P- Woj 
chowski i szereg innych szermierzy ną 
nie Królestwa Polskiego. Idea, współdzię 
ści coraz więcej zajmowała wygnańcó 


na wygnaniu ideę tę również trzeba krze: 
jakiej ı 
pod ciosami niedoli i nieszczęść. To też 
dością witamy wszełkie objawy samog 


zrzeszania się i łączenia. Teraz: gro 
dobrej woli stwarza towarzystwo |. ; 
pierania i organizowania ognisk : 

dudności polskiej. O ile wiemy, d 
gom organizatorów idea ta realizu 
kbierając te właśnie kształty; : któ 


niezawodny środek przeciw. 


cy i współdzielczości, raz Tzu 
eyi posuwa się naprzód, - nab 
większej tężyzny i śmiałości. Po 
tym wzgiędzie propaganda prasy, 
nież apostołowanie jej przez jej 
i zwolenników. Powstaje myśl zał 
eperatywy techników polskich. Koo 
taka, mając swoje cele bezpośrednie, mi 
przynieść nader wielkie korzyści polskie 
cy p w 


-Pokie siey mte. 


"według doniesień pism "peter 
ik de kuratorów wszystkich okręgi 


cią Królestwa Polskiego przez. Niem 
stryaków wiele szkół prywatnych po: 
AE da różnych miejscowości € 


pełnie nowe okol: polskie poza gra | 
Królestwa. Zważywszy, iż zasadniczą 
wością szkól takich jest język polski jal 
kładowy i że szkoły polskie mają na te 
sługiwanie ludności polskiej w cesarstwie. 
Jgnatjew uznał za celowe „skoncentto 
wszystkie sprawy dotyczące praw uczniów ©. 
wych zakładów naukowych w. ręku kurator 
warszawskiego okręgu naukowego. (W. 


Lokale szkolne 


- Prasa rosyjska od pewnego i 
nawia się poważnie nad tem, że 
szkół w Rosyi przemieniony zost 
su na lazarety wojenne i że £ po 


zagrożona jest regularna nauka szk 


nie to podziela obecnie sam minis 

ty, Ignatjew, kióry w specyalnym 0 
wystosowanym do kuratorów okręgó 
wych, zwraca uwagę, że teraz liczb 
znacznie się w Rosyi zmniejszyła iż 
powstała możność usunięcia szpital 
szkół. Usunięcie to winno byś. ürzëczý 
ne nieżwłocznie, ponieważ. przy końcu 
szkolnego młodzież musi. z 
inene Waihi W» | 


Konierencye posłów j a 


Według najnowszych zapewnić 
tersburskiej toczą się w stolicy Rosyi ` 3 


narady ministrów z wybitnymi przedsta 


lami Dumy, oraz Rady państwa. Na konfe 
te zaproszono także wpływowszych P 
słowców rosyjskich; głównym: prze 
narad były bowiem kwestye ekonomicznie 
nansowe. O wyniku narad nie: przedos 
tymczasowo do dzienników. żadne y 
ści. (WAT.). > 


Stosunek Synodu ry mi l i i. ud 


W gazecie „Kołokol”, która uważa 
za półoticyalny organ Św. Synodu rosyj 
zjawił się bardzo znamienny artykuł sy" 


„szkoly cerkiewno-parafialnej. „A dlaczego nie | ny.. Autor omawia w nim obecny „St 
tcima zaangażować. rabina?“ — pytają nie- a. rządu de Dum, i ZAZNACZA, žo mi 


e Diny i i podanie w niej znanej 
ajwiększe ustępstwa polity czne, 

ylo dopuszczalne w dzisiejszych stosun- 
zólno-politycznych. -Więcej od rzadu 
poselskie żądać nie mogą. Wysoki kler 
a się na te ustępstwa, ale nie mógłby 
ié na dalsze ustępstwa. Stosunek św. 
~N a aj ma być jak najprzyjaźniej- 


"Protest mo 


zo oniści-Łotyszę z_ z gubernii wołyńskiej 
rpieli bardzo wskutek przymusowego wy- 
enia ich z gubernii. Wobec tego zwrócili 


ni do ministra spraw wewnętrznych, 


trzymały tak niedopuszezalną prakty- 
protestują przeciwko  wysiedlaniu ich. 
postow zarządził dokładne zbadanie: spra- 
/ przyobiecał Loty szom, iż przepisy wy». 
ania ich nie dotyczą i nie będą też do 
przyszłości zastosowane. (WAT). 


anie fabryk | zakładów przemystowych, 


Kwostya zbadania dz działalności wszystkich 
k; oraz innych zakładów przemysłowych 
pila znów w sładyum aktualności. Roz- 
się naturalnie tylko o zakłady, pracują. 
„potrzeb obrony kraju, zarówno prywat- 
ak i rządowe. Inicyatywa tego ponowne- 
adania wyszła z kół Dumy. W tym celu 
ila już utworzona specyalna komisya, któ- 
c Bi nietylko rządowi, ale i Dumie. 


Paji er da Rosji z 


Liczne firmy wydawnicze rosyjskie skar- 
się na brak papieru. Wobec tego ministe- 
handlu i przemysłu powzięło zamiar po- 
alenia. firmom tym na dowóz papieru z za- 
cy. bez cła. (WAT) 


osiatłości niemieckie w y_Kijowszczyźnie. 
Gubernator kijowski, hr. A. Ignatiew, wy- 
rozkaz, mocą którego kolonistom niemiec- 
m zabrania się sprzedawać osobom prywat- 
m swe nieruchomości lub jakikolwiek in- 
entarz żywy czy martwy. 4 drugiej strony 
bom prywatnym zakazuje się nabywania 
kolonistów niemieckich wymienionego do- 
ytku. Za wszelkie wykroczenia przeciw temu 
zkazowi winni skazywani będa na grzywnę 
3000 rubli lub 8 miesiące więzienia, zaś 
ny dobytek zostanie zarókyirowany: 


a Pot arki dla p Otwostowa, 


„Rusk. Słowo +. donosi: Prawica dumska 
| ofiarowala. swemu. a byłemu przewodniczącemu, 


a obecnie ministrowi 


sam podarunek ma mu być ofiarowany rów- 
nież przez związek parod rosyjskiego. 


-Likwidowanie posia siadłości ni jemieckich. 
> Likwidowanie posiadłości niemieckich w 
li ma być prowadzone w bardze szybkim 


smpie. Do wykonania tej pracy powołano 
5 łaksatorów, wobec czego ogólna liczba u- 


iczha wysiedlonych Z Wołynia ka lonistów. 


ćckich, podlegających wysiedleniu. z guber- 
Wołyńskiej do Saratowskiej i Astrachań- 
wynosi ogólem 23, 688 dusz. 


4 


-Proet soyali stów. 


| „Russ. Wied.“ donoszą, iż w kijowskim 
dzie okręgowym toczył się proces przeciw- 
„6 osobom oskarżonym o należenie du par- 

ocyalistycznej. 
zostali na zesłanie lub katorgę od 2 — 6 
Proces. trwał cale. dwa dni. 


NR WON arpea 


- Znamienne. oświadczenie. 

Pried kilku dniami opuściła prasę niedu- 
ozmiarami, ale znamienna treśtią broszu- 
-T „Niemieckie oświadczenia o celach 
my. („Deutsche Kriegsziele — Kundge- 
gen“) Henryk Michaelson, członek partyi 
m zebrał w niej głosy oficyalne i pól- 
ne rządu i stronnictw niemieckich, któ- 
jrzmięnie uważa za wiążące w stosunku 
staw przyszłego pokoju. Dla Polaków 
eza ważną, że autor książki umieścił 
czele wypowiedzeń kańclerza. „ustęp z mo- 
erpniowej, odnoszący się da. sprawy 
ej, a na dalszych kartkach nie Zapo- 
przy toczyć deklaracyi posła Seydy, z 20 
pnia i wyróżnić Uustym : drukiam zdań po- 
ra Spahna o wyrównaniu prredwieistw. 
p- niemieckich. 


ostowa, z prośbą, by władze administra- | 


Spraw wewnętrznych 
An. Chwostowowi obraz św. Aleksego. Taki. 


bernii Taury dzkiej rozpocznie się 21 mar- 


żędników Banku włościańskiego wzrosła do | 


Stwierdzone, iż liczba kolonistów nie- 


Wszyscy podsądni skaza- | 


z 
¥ 


GODZINA 


Reaktory wobec powinnaś ei | wojskowej. 


oznaczy 


W pismach rosyjskich czytamy, że mini. | 


sterynm wojny rozesłało okólnik, zawiadamia- 
jący, że wszystkich redaktorów pism codzien- 
nych należy uważać za zmobilizowanych i pra- 

eujacych narówni z robotnikami, wyrabiajacy- 
„mi broń i amunicyę, jako podtrzymujących 


"| równowagę w kraju, wobec czego da powinno 


ści wojskowej pociągać ich rue należy. Dla ze- 
cerów mają być czynione daleko idące nusięp- 
siwa. Te-same przepisy odnoszą się i do re- 
„dakłorów Agencyj . prasowych i  telegraficz- 
nych. (WAT). o> 


f "Team do mikada. 


|.. „Corriere della Sera“ donosi z Bukaresz- 
tu, że car przesłał do cesarza japońskiego tele- 
gram z wyrażeniem podziękowania za serde- 
czne przyjęcie wielkiego- księcia Jerzego Mi- 


| ehałowicza.. OVATY- 


manaments 


| ntożettu za posła Dymszę. 


„Birż. Wiedomosti* donoszą, że w dniu 1 
marca odbyło się w cerkwi pałacu Taurydż- 
kiego nabożeństwo żałobne za duszę posła do 
Dumy, Dymszy. Na nabożeństwie obecni byli: 
prezes rady ministrów, ministrowie oświaty, 
sprawiedliwości i spraw zagranicznych, poza- 
tem kontroler państwowy, wiceminister spraw 
wewnętrznych, Wołkońskij, prezydyum i po- 
słowie do Dumy. (WAT.). 


Rozmaitości. 


Rekord opóźnienia kolejowego. 


Rekord opóźnienia pociągu ustanowiła — 
naturalnie —- Ameryka. Jak wspomina jedna 
z gazet amerykańskich, poriąg składający się 
z lokomotywy i czterech wagonów przepełnio- 
nych pasażerami odszedł ze stacyi Beaumont, 
głównego miasta hrabstwa Jeflerson w stanie 
Texas dnia 8 września 1908 r, udając się do 
Porto Bolivar. Na przestrzeni pierwszych 33 
„kilometrów podróż odbywała się zgodnie z roz- 
-kladem jazdy. Gdy jednak porizg począł zbli- 
'żać się do High Island, zostal nagle zaskoczo- 
ny niebywałym przypływem. mcrza, nad wy- 


| brzeżem kiórego prowadził tor kolejowy. 
| Przypływ był tak wielki, że za!+1 nasyp kole- 


jowy na przestrzeni 10 kilometrów przed i za 
pociągiem, tak iż ten ostatni osadi jak gdyby 
Ra wyspie. 

Gdy woda ustąpiła, z nasypu kolejowego 
nie zostało ani śladu, prócz małego odcinka, 
-na którym stał pociąg. Podróżni prócz chwi- 
-lewego przestrachu nie odnieśli zresztą żadne- 
-go szwanku i zachowywali się dość wesoło. 
Pc wielu trudach ndalo im się dobrnać przez 
zamułoną przestrzeń na ląd stały. Natemiast 
-pociag stojący na reszikach szyn zdanu na los 
'epatrzności, -Dopiero po upływie siedmiu lat 
towarzystwo kolejowe zdecydowało się na od- 
budowanie linii kolejowej aż do miejsca, w 
którem stał pociag. Doprowadzono wreszcie 
da tego, że można było pociąg odprowadzić do 
"miejsca przeznaczenia, a maszynista, który 
prowadził go swego czasu, dokcuał na miejscu 
naprawy opuszczonej w ciągu siedmiu lat lo- 
komotywy. Wśród okrzyków licznie zgroma- 
dzonej publiczności, pomiędzy którą znajdo- 
wali się również niektórzy podróżni z przed 
siedmiu lat, praca czyniła szybkie postępy. 
Wreszcie pociąg kierowany przez dawnego 
maszynistę zjechał na nową linię i podążył w 
kierunku dworca Porto Bolivar, dokąd przybył 
szczęśliwie w siedem lat po rozpoczęciu po- 
dróży. | 


eszet na miejscu zwyci ięstwa - króla Jana 
Sobieskiego. 


Z Wiednia donoszą do „Berliner Tage- 
blattu”, że w Wiedniu ma Krć wybudowany 
meczet, mogący pomieścić 800 osób. Świąty- 
nia ta muzułmańska z minaretem, wysok zości 
32 metrów, ma powstać na grzbiecię wzgórza, 
zwanego „Tuerkenscanze” (szaniec turecki), 
będącego w r. 1683 widownią walki decydują- 
cej króla Jana Sobieskiego z oblegającymi 
Wiedeń Turkami. 


Kardynał Mercier w Brukseli 


penea 


7 Hagi donoszą, że kardynał Mercier 
przybył w dniu 4-ym marca do Brukseli, 


Śmierć komu amerkańskieo w Rzymie. 


vne 


Secolo" donosi z Rzymu, że w Palace- 
Hotel zmarł nagie konsul Stanów Zjednoczo- 
nych. 


| sno sprawę z tego, iż z jednej strony poważna 


o PR O OSEERE 
w rrr a wrr 


imiykaty rosie 


Pomimo starań i przedstawień ze strony 
wieikich przemysłowców, którzy powoływali 
się na ważną działalność karteli zachodnio- 
europejskich, rząd rosyjski nie mógł się zde- 
„cydować do ostatnich chwil przed wybuchem 
wojny na uregulowanie w drodze prawodawe 
„czej sprawy syndykatów. Zdawał on sobie ja- 


część posłów dumskich i reakcyjnej prasy 

"zajmie bardzo nieprzychylne stanowisko 
względem projektu zlegalizowania syndyka- 
tów, z drugiej zaś odrzucenie wniosku było 
by rządowi moeno nie na rękę ze względu 
na przedstawicieli wielkiego przemysłu, któ- 
rych w-tym wypadku należałoby pociągnąć do 
odpowiedzialności za tworzenie nielegalnych 
i sprzecznych z prawem organizacyj. 


Dopiero podczas wojny zdarzył się po raz 
pierwszy wypadek, iż rząd uznał istnienie pe- 
wnego syndykatu i urzędowo nawiązał z nim 
stosunki handlowe. Chodziło w tym wypadku 
© kartel fabrykantów skóry. Z biegiem czasu, 
„wraz ze wzrostem potrzeb prawie wszystkie 
wielkie syndykaty stawały się zwolna central- 
nymi organami państwa, gdyż cała niemal ich 
produk kcya została zapotrzebowana przez rząd 
i służyła wyłącznie sprawie obrony Kraju. 


Za ich pośrednietwem informował się też 
obeenie.rząd o zdolności wytwórczej rozmai- 
tych gałężi przemysłu i one również na pod- 
stawie posiadanych danych najsłuszniej decy- 
dować mogły o celowym podziale pracy mię- 
dzy swymi członkami. 

W ten sposób jednak rząd rosyjski mil- 
"cząco usankcycnował istnienie syndykatów, i 
trudno przypuścić, by i po skończeniu wojny 
mógł on coinąć się do dawnej swej taktyki 
nie przyjmowania do wiadomości znanych 
mu już faktów, albo nawet iść jeszcze dalej 
i zastosować represye względem organizacyj, 
które w chwilach ciężkich oddały mu weale 
"poważne zasługi. 


. .W kołach przemysłowych przyjęło się już 
nawet przekonanie, iż to milczące uznanie 
syndykatów pozostanie i na przyszłość jedyną 
ich sankcyą. W tym też przeświadczeniu Ra- 
da Zjazdów, będąca stalem przedstawiciel- 
stwem rosyjskiego przemysłu i handlu zale- 
cila. komisyi, która ma opracować plan pod- 
niesienia przemysłu krajowego, by za podsta- 
wę przyszłej koncentracyi produkcyi rosyj- 
skiej przyjęła istniejące już od Rosyi syndy- 
katy. 

O ile zamierzane dziś w tym kierunku 
reiormy nie zwyrodnieją następnie pod wpły- 
wem rozmaitych biurokratycznych odczynni- 
ków, na których działanie muszą one być 
przecież wystawione wedle. zwyczajów kraju 
i wymagań istniejącego dziś.prawa, Rosya tą 
drogą dojść może do poważnych rezultatów, 
urzeczywistnić będzie w stanie bardzo daleko 
idacy plan zestrzelenia wszystkich gałęzi 
przemysłu w mocne i trwale ze sobą związane 
zrzeszenia wytwórze, zawsze z tem zastrzeże- 
niem, iż skarb państwowy nietylko będzie 
miał w nich swój udział, ale i głos decydu- 
jący. 

W pierwszym rzędzie uwzględnione bę- 
dą, rozumie się te gałęzie, które najbardziej 
związane są z interesami publicznymi, a więc 
przemysł węglany, nafciany, elektrownie i za- 
kłady metalurgiczne. Innemi słowy: wobec 
tego, iż skarb państwa nie posiada dość kapi- 
tałów, by upaństwowić te gałęzie przemysłu, 
będzie zmuszony uznać istniejące zrzeszenie 
finansowe, które eksploatują dany przemysł, 
zastrzegając sobie jednak nadzór i wpływ na 
ich kierownictwo. 


Lipski jarmark wiosenny. 


Według dotychczasowych obliczeń Lipski 
jarmark wiosenny przeszedł najśmielsze otze- 
kiwania, pod względem wysokości obrołów, 
jak również liczby przyjezdnych kupców i był 
najlepszym ze wszystkich jarmarków wojen- 
nych. Liczba wystaweów, która obliczano pier- 
wotnie na 2500 osób, podniosła sią w ostał- 
niej niemal chwili do 2800, wśród których 
znajdują się firmy zagraniczne. Między nabyw- 
cami, których liczba przekroczyła już 26.000, 
również bardzo licznie zareprezentowane są 
kraje neutralne. O zainteresowaniu, jakie w 
w krajach tych obudził tegoroczny jarmark 
wnosić można stąd, iż zarząd kolei wydał aż 
5000 ulgowych biletów na przejazd od grani- 
cy niemieckiej do Lipska. 

Przemysł niemiecki z nadzwyczajną gięt- 
kością potrafił "przystosować się do trudnych 
obecnie warunków pracy i pokonał nawet brak 
metałów, które, jak wiadomo, obracane są cał- 
kowicie prawie na potrzeby wojenne. Arty- 
kuły luksusowe, biżuterya i towary galante- 
ryjne rozchwytane zostały w lot, głównie przez 
przedstawicieli państw neutralnych, tak iż nie- 
które firmy zaraz pierwszego. dnia rozsprze- 
dały całą swą produkcyę. 


[o odnowić ERD 


| 


Rosyjski Bank Państwa, 


Ogłoszony w dn. 29 9 Lutego bilans rosyjskiego 
Banku. państwa zawiera pozycye mastępujące ze 
wskazaniem różnie, jakie zaszły od 22 Lutego b.r 
(wszystko w miljonach rubli). 


Stan ezynny 29/11 22/h 
Zapas złota . 1621,3. — 18703 
Złoto za granicą . 851.1. =~ 75858 
Moneta srebrna i bilon 511. == 48.8 
Weksle i inne zobowiąz. . 856.8. == 853.4 
Krótkoterm. zobow. skarbu 3847.2. == 8781.4 
Pożyczki na papiery proc. 436.3. == 459.6 

» na towary . , 89.6. == 91.8 

„ drobnego kredytu 740. =  .788 

y wydane gosp.roln. 19.3. == 19.8 

„ przemysłowe . . 8.1. == 9.1 
Należność u oddz. Banku 857.9 -=~ 4286 

Stan bierny 
Banknoty w obiegu . 5.869.9 — 5808.5 
Kapitał zakładowy Banku 55.0. = 55.0 
Wkłady. . . 218 = 22.3 
Rach. bież. skarbu państwa 266.1. — 218.8 
Rach. bież. różnych osób 1022.4, == 


Stan złota w niemieckim hanku państwa 


Według depeszy “otrzymanej z Berlina 
stan złota w niemieckim banku państwa wy- 
nosi 2.458.096.000 marek. 


Rosyjskie hanki ziemskie. 


Rosyjskie banki ziem skie określiły dywi: 
dendę za r. 1915 na akcyę, jak następuje: Pol- 
tawski bank ziemski — 36 rb., Bessarabsko- 
Taurydzki — 37 rb., Doński — 40 rb. i Mo 
skiewski—55 rb. Operacye pożyczkowe Wszy” 
stkich tych banków uległy od wybuchu wojny 
ogromnemu zmniejszeniu. Z jednej strony 
zmniejszyła się liczba zgłoszeń ze względu na 
ogromny spadek kursu listów zastawnych, 7 
drugiej strony banki stosują w operacyach 
tych wyjątkową ostrożność. 


nagmana yaen 


Berlińskie „kursy dewiz. 


Berlin, 9 Marca. Urzedowe notowania kursów 
dewiz, za wypłaty telegraficzne: 


9/1 plac. żąd. 
Nowy-Jork dolar. 546.—— == 548. — 
Holandya gulden. 238/, — 289,)/, 
Dania koron 158*/, == 15914 
Szwecya koron 158*/, — 15974 
Norwegia koron 158% — 159774 
Szwajcarya frank 107*/g — 1075/ę 
Austro-Węgry koron 69.57 -— 69.67 
Rumunia lei 84.75 — 85.25 
Bulgarya lew 77.75 — 78.75 
Giełda wiedeńska. 
WIEDEŃ 7(m 4 
Akcye „Skoda* 868.— T 
Kolejowe państwowe 711,— Tit 
Kolejowe południowe 232.75 238% 
Austryack. „Lloyd © Z — =e 
Renta austryacka kor. 75.70 75.77 
Renta wẹgierska kor. 75.70 75.70 
Akcye kredytowe austr. 633.— 632.— 
I pożyczka wojenna 96.15 96.17 
» » 91 80 91.80 
M , > 90.75 90.75 
- Giełda paryska. 
PARYŻ 4m 2/0 
Akcye Briańskie . © » ə o 318.— 318, 
„  Lianozowskie. . e o zam meme 
„  Malcowskie . è e o _473— — m 
„  Tulskie . . « « so’ 10.60 10.50 
* Neft * . e > 4 w» 6 340.— a 
„. Bakińskie . . » « » —— p 
Lena Goldfields. . meme =m 
3o) renta francuska „ „ 62.40 62.— 
-50 ros. renta z 1906 r. . 84.05 84.75 
30 ło 9 8 Z 1896 l. s » en m 53.20 
Pożyczka francuska. . > mce eme 87.90 


Giełda warszawska. 


amiin mea 


Notowania z dnia 10 Marca. 


Papiery wartościowe: |Żądano 


6?/, pożyczka m. War 
szawy z r. 1905. 
4*/, 0/, pożyczka m. 
Warszawy. . e 
50/, listy zast. Tow. 
Kręd. m. Warsz% à 
t — 
ai o? lisy zast. Tow. 
Kred. ziemskiego . 
4 fo » 


102,85 | 101,35 


—, anw ma 


92,80 | 91,80 


—— 


92,95 82,80 


a 


Disa 


96,60 | 25,60 


Kurs rubla. 


Berlin, 10 marca. Giełda notowała dzisiaj 


następujący kurs rubla. 
100 rb. — 177 — 1758 (co odpowiada 


56.49 — 57.14 za 100 marek). 


Naczelny Redaktor: Cezar Zawiiowski. 


wera 


i nakład: Wydawnietwo polskie A. NAPIERALSKI 
i 6. ZAWILÓWSK. 


prik 


NEJ 


onzin 


'za 5 % pożyczkę R. przy wniesie- | 
"niu do księgi długów Pen To 9850 
: marek, 

Szczegółowe warunki zapisów na pożycz- y 
kę są do przejrzenia w kasie policyjnej. Za- | gi 
pisywać się jednak można na każdą sumę. 2) technik Apolinary Tarczyński, jako; Bo. 
dzielącą się przez 1000, Zapisujący się mogą, | mosnik taksatora, 


-Za dawniejsze odstawy. metali bezie. po- pr 
| z 
począwszy od 51 marca r. b, w każdym > IE) Aleksander  Szeżutowski, jako skro 


F cząwszy od połowy kwietnia, wydana dopłata 

| w wysokości różnicy między dawniejszemi i 

(W uzupekueniu rozperządzenia niojego Z | nowemi cenami. Bliższe sztzegóły, w jaki spo- 
dnia 14 lutego 1916 r. tyczacego sis zadania | sób takowe dopłaty uskuiecznione zostaną, po- 
metali, przedłużam termin eddawania aż do | dam jeszcze do wiadomości. 


OBWIESZCZENIE. 2 Władysław Gruszczyński, 


tarz 
zB w powiecie. Brzezjisiktna Ba aa 3 
zk MEL. Wiedyilaw: Dobrzy," iako 
taksator | 


rare nen 


soboty, dnia 1l-go marca 1516 r. Łódź, dnia 6 marea 1816 r. 


Jednocześnie zawiadamiam, że odiąd wza- Cesarsko - Niemiecki Prezydent. Pal da ; 
mian dotychczasowych cen za jelen funt pol- podp, vón 1 Op? 
ski przy kasie powiatowego urzędu gospo- 
darczego, Benedykta Nr. 2, następujące ceny 
płacone będą: 


sie wpłacać przedzielone im simy całkowicie. 4 tarz. | 
; - Obowiązani ani są zapłacić: f Premje asekuracyjne muszą być nadal j ak 
EGW "Mani 30% od przydzielonej im sumy najpóźniej -dotąd do kasy policyjnej: za , pośrednie z 
0B WIESZCZENIE. PK dnia 18/4 r. b | wójta wnoszone. i 
20% od przydzielonej im sumy najpóźniej 


AEO OC a aa 


Łódź, dnia 6 marca 1916 ri 


ga przedmioty gospodarczo zdatne do użytku Wyrokiem sądu polowego Z ET 6 marca | dnia 24/5 r. b. ; — 
metalowe: 1916 r., skazano na Śmierć poddanych rosyj- 25% od przydzielonej im | samy najpóźniej _Qósarsko -Niemiecki Prezydent Policy, E 
| | dnia 23/6 r. b. | i v Oppen. 
ae ara i Feliks sa Nalberczyka > s od prz; ydzielonej im sumy pajpóźniej 
+ m 4 4 i 3 i 9 T i 
» zaa ś A | | 2) Stanisława Sobczyńskiego, | dnia 20/7 r. b. ROZPORZĄDZENIE POLICYJNE. 
E nikłu "95 O %) Wojciecha Adamczewskiegu, | Również zapisy do 1000 marek nie potrze- 
Ą Raz © 105 | 4) Władysława Karpińskiego, „| buja być do 1-go terminu wpłat wniesione cal- $ a 
a DE 5) Henryka Komara, | kowicie. | «a że, | | aan RE, 
T 5 > SA $ D Odmieniająe swoje rozporządzenie policyj. 
za przedmioty gospodareze nieużriorzne me 6) Kazimierza Drewniaka R : m > SEA yi 
talowe, ze starych metali i odpadków: "| ponieważ posiadali oni broń palną i używali í Lódź, 3 3-go marca 1916 r, pa ada 2: h lutego 
miedzi M. 0,55 jej w napadach rabunkowych na mieszkańców | * Cesarsko-Niemiecki 'Prezydent Policyi, orządzenia, maksj alba a: 
mosiądzu i białego metalu „ 0,48 kraju. e m | 70n Oppen. A a a y a na kar. 
bronzu „ 0,58 Wyrok spełniono dziś rano o godzinie | LE ne > Najlepsze wybierane kartofle jadalne' 
se |< T . à l l w 
alpaki (nowego srebra) o» A 7-€j, przez Po ane | | OBWIESZCZENIE. E obwodzie zatządzójącym: Cesarskę Ni" 
aluminium o» > x Łódź, dnia $ marca 1916 r. E AG » mieckiego Prezydyum Policyi w mieście Łodzi 
iR © 1.95 Gubernator wejenny: . Za zezwoleniem Pana Naczelnika 7arzą- po 3,25 mar. — 2,16 rb. za centnar niemiecki 
cj Py = k » 0.20 Barth, | du przy Warszawskim Generał - Gubernator- 50 kil. — 420 funtów PORA j 
ko p awa starej ©9019 | generał-porucznik. | stwie, Towarzystwo Ubezpieczenia Wzajemne-. 2. 
Ra J : 015 sn —_4 siedzibą w o swoje czynności na s $ 2, 3 1 5 rozporządzenia z dnia 1 iien 
antymonu „ 0,25 : OBWIESZCZENIE. nowo rozpoczęło. | 1916 roku znajdują odpowiednie zastosowanie, 
dla amunisrvi: l , Interesy Towarzystwa będą w dotychcza- PE O 8 
4 a ` e Miejscowa Cesarsko-Niemiecka task poli- SOWY sposób dalej prowadzone. 8 5 „dzenie | 
Hied M: se cyjna, Spacerowa Nr. 14, I przyjmuje zapisy | = Jako urzędnicy Towarzystwa a apujacy at > natychmiast 
AA | "0.80 na 4-ta niemiecką pożyczkę państwową. panowie zostali przezemnie zatwierdzeni: | WEP j s 
RE | ” 125 Cena pożyczki wynosi: —- | a) w powiecie Łaskim |. "Łódź, dnia 24 lutego 1916 r. 
«uk * 0,20 za 44% asyguacye skarbowe po 95 ma- 1) Jeometra Leon Banaszewski, jako taksa- | - Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policyi 
czubki ołowiane z pocisków „ 0,13 rek, tor, | . | w zast. | 
pociski z pokrywami „ 0,18 za 5% pożyczkę państwową przy żądaniu 2) technik Zygmunt Gibaszewski, jako po- A von Zitzewits, l 
naboje ostre karabinowe „ 0,25 > sztuk 98,50 mk., i mocnik Heroa i Poe o x3 OE ace z 


- — UPON: 
fyrekcya koncertowa Juliusza Sachsa w Bane. > 
Mielna i. SALA KONCERTOWA, ziela 18. 


Czwartek, dn. 18 Marca 1916 r, o godz. 8 wiecz. 


Jedyny wielki koncert 


jerwsza Warszawska fabryka . 
produktów jarskich" Srokor 

skiego, Wilcza 62, sprzedaje ræ: 
batowo oka torebek następus 
jące artykuły: 
ZUREK Mazowieck: 
(barszcz w pro 

ku). Najtańszy pokarm. śnia 
niówy, obiadowy: —. 


MĄK A nik o S RA 


Mleczarnia 
Kuchnia jarska 
Warszawa, Nowosenatorska 8. 


„Przypomina z nadejściem 
„Wielkiego Postu* o cabia- 
dach i kolacyach  jarskich 
zdrowych, tanich, smacznych, 


> Sprzedaż detaliczna: 


Toma Fanilewega 


Łódź, Mikełajewska fr. 3. 
' Posiada na składzie bogaty wybór papis- 
rów kajetowych liniowanych, oraz 


Radca dworu, Profesor Eugenjusz 


ryby, pieczeni rzymskiej. — 
wszelkiego NE KE. Pa w śmietanka, - K AS TA sa oN 
najtańszych. szystke po cemach u śmietana, na z u p ę, na po 
, miarkowanych. słodkie | kwaśne trawę idokapusty. = = 
Program: dZ Waryaeye E-moli. Sonaty Es-dur op 81-a, ` Niniejsze ogłoszenie poleca się szcze- | ZUP A Ë kC (barszcz fasolo- - 
KCI Uma pat a gólnie klljantom z prowinayi. oma. en 
ponda ep r on g " : ; ; Trs ie oryginalne; kos- 
conego grorza). 172—-3-1 maślanka, MIĘSO. ice mna kotlety i 


Bilety od 55 k. do Rh. 8.30 oraz loże ro Rh. B30 ifi 


w księgarni i czytelni Alfreda Sfrancha, ul. Dzieina 16. 


pierogowe na pieczeń rzymską, | 


UWAGA: Unikając naśladowni: 
czych mięs roślinnych, kupujcie 
tylko oryginalne pierwsze w kra: 
ju mięso jarskie Srokowskiegó, 
jedynie posiadające właściwą kon: 
RZA i wagę. 155—10-1 - 


Restauracya „LOuwPre* 
dietach | BUU l ! = BE oka 
niniejszym zawiadamia swych konsumentów, że . A, | 
VA dara T b. m. od o T do 12 wiecz. ; r T BUES AY =. wyższych onesti (0) 
koncertować będzie coiziennie TRIO > w au. Nar SZWAJGAT, ranetskiego 
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Rokk Polski" dla, „ÉT. B.S 


Potrzebni chłopcy do TOR 
noszenia gazet, z kaucyą Tb. 
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Zaginął paszport. niemiecki, 
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kięgani | GIAIKOWIGZA 


- vis-ś-vis Komendantury. 
OSS 67—3-1 


W toja (Piotikowska 80), 


poleca na nadchodzące PUR Y M (ostatki) 
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